
Nr. 45. We Lwowie, czwartek daia 14 lutego r. Rok XXXIV.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hocinit 24 korou, — półrocznie 12 kor. — k w arla ln u  
b kor. — m iesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. —  kw artalnie 
7 kor. 50 hal. — m iesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z p r ie sy łtą  pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 46 
frank. 60 cent. — kw artalnie 11 franków  40 cent 

fi ■ o r o R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  we*  
L w o w i e  8  ha!.,  n a  p r o w in c j i  iO hal. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we LwGwle:
6 : n r o A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o *  pl»« 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Bi o r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. Raasenstein i  Vogler, (Otto Haas), 
M Dnkes, H Schalek. A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. D an n eb erg ; w P a ry że : C Adam 38 
rue ae Varenne.

Jgloszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerz) od jedudf* 
wierszr. drobnym  drukiem  (petit).

tiom esienia o ślubach , zaręczynach i tnne prywatna 
kom unikaty po kronice za jeden w ie m  1 koronę.

>'r,..vatne korespondencje 2* > nefctologja 40 halerty  od 
wiersza.

i.robne ogłoszenia 3 halerzy ud wyrazu Pomieszkania 
i sklepy pc 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Z Wiednia.
W ie d e ń  12 lutego.

(D ochody p od atk ow e w  r. 1900.)
Wiener Abendpost ogłasza wykaz dochodu 

z podatków stałych i niestałych w r. 1900.W e­
dług tego wykazu, docliód b i u t t o  podatków  
bezpośrednich wynosił 301,707.831 kor., czysty 
dochód 277,720.245 kor., a więc o 6,849.773 
kor. w i ę c e j ,  niż. w roku poprzednim .

Dochód b r u t t o  z należytości wynosił 
777.728.808 kor., dochód czysty 636,407.233 
kor., a więc o 33,206.655 kor. w i ę c e j ,  niż w 
r. 1899.

W i ę k s z e  d o c h o d y ,  niż w r. 1899, uzy­
skano w r. 1900 z podatku dom owo-czynszo- 
wego, z podatku, zarobkowego przedsiębiorstw ,' 
obowiązanych do publicznego składania rachun­
ków, z podatku osobisto-dochodowego, z p o d a t­
ków od wina, moszczu, piwa, m ięsa i bydła 
rzeźnego, następnie z podatku konsum cyjnego 
od cukru i olejów m ineralnych, od produkcji i 
sprzedaży tytoniu,, wreszcie z taks z należytości 
od interesów  praw nych.

M n i e j s z y  d o c h ó d ,  niż w roku poprze­
dnim, przyniósł podatek gruntow y, dotychcza­
sowy podatek zarobkowy i dochodowy, podatek 
od wódki, sprzedaż soli, stempli, wreszcie lote- 
rja. — Mniejszy dochód z podatku gruntow ego 
spow odow any został wskutek przeprow adzonego 
podwyższenia opustów  aż do 15 prc., dalej 
w skutek znaczniejszego odpisania podatków  z 
powodu klęsk elem entarnych w Galicji i na B u­
kowinie.

Zwiększony dochód przy podatku osobisto- 
doehodowym odpow iada norm alnem u, chociaż 
tylko powolnem u rozwojowi tego rodzaju po ­
datku. Większe dochody z podatków  od moszczu, 
w ina, mięsa, bydła rzeźnego, piwa, cukru i n a ­
leżytości uzyskano, pom im o zniesienia stem pla 
dziennikarskiego i kalendarzowego, dzięki tem u, 
iż pomnożył] się dochody z należytości od prze­
niesienia własności. Mniejszy dochód z loterji 
wynika stąd, iż zmniejszy] się zapal do gry. Do­
chody z wspólnych ceł, były o 341.342 kor. 
mniejsze.

(D od atek  do pod atk u  od w ód k i).
Na dzisiejszem posiedzeniu izby poselskiej 

rząd między innem i przedłożeniam i wniósł także 
ustaw ę o dodatku do podatku  od wódki, ce­
lem przyznania części dochodu z podatku tego 
na rzecz krajów.

Przedłożenie to odpow iada w ogólności 
prztdłożeniu, wniesionem u, w swym czasie ao 
sejmów krajow ych, różni się jednakże od niego 
w szczegółach co do rozdziału dochodów, albo­
wiem rozdział ten m iałby być dokonanym  po­
dług klucza, skorygowanego dla S tyrii, K arynlji 
i Krainy w ten sposób, że w ym ienione kraje 
dostają w kwocie im  przekazanej zupełne wy­
nagrodzenie za dodatek do krajow ego podatku 
od spirytusu. Chodzi przytem  m niej więcej o 
kwotę 850.000 koron, co się rów na zaledwie 

prc. zmniejszeniu udziałów innych krajów . 
Zm niejszenie to staje się tem mniejszem, im 
bardziej w zrosną dochody, a tem  samem wzro­
śnie i sum a przekazania na rzecz krajów.

W swoim czasie zam ierzona przez rząd re­
wizja klucza rozdziału dochodów, została obe­
cnie zaniechaną. Klucz rozdziału m a być usta­
nowiony na cały czas trw ania  w mocy tej u- 
stawy, to  jest po koniec roku 1909. R am y dla 
zastąpienia tego zrodla dochodów dla krajów, 
dla zastąpienia tej ustaw y po upływie r. 1909, 
ustanow iono w ten sposób, że w razie, gdyby 
ją  zniesiono, m usiałaby być zastąpioną przez za­
pewnienie dla krajów  innego źródła dochodów, 
w Lej sam ej wartości.

Galicja w  M iże n ie  paJstwowym.
Z przedłożonego Radzie państwu we wtorek 

budżetu wyjmujemy następujące cyfry, odnoszące 
się do Galicji, przyczem nie uwzględniamy kwot, 
pozostałych z budżetów  ubiegłych, na rok zaś 
1900 znajdujem y w budżecie następujące po­
zycje :

Na budowę m ostu na Dniestrze 60.000 kor.: 
napraw a drogi koło Jaryczow a 40.000 kor.: n a ­
praw a drogi koło Michalówki 10.000; m ost na 
W iśle pomiędzy Krakowem a Podgórzem 120.000 
koi.; dodatek erarjalny na budowli drogi z K ra­
kowa do Podgórza 22.000 kor.; m ost na Skawie 
100.000: doaatek  do budowy drogi z Buska do 
Żelechowa 20.001) kor.: z Jaw orow a do Raw y 
40.000; napraw a drogi państw ow ej koło Lwowa
30.000 kor.; droga z Sieniaw y do Bukowie 
10.000; droga z M ajdan do Rozwadowa 20.000 k.:

Co do budowli wodnych znajdujem y nastę­
pujące znaczniejsze p ozycje : Regulacja Wisły
600.000 koron: D unajca 218.000, Sanu 462.000, 
Dniestru 516.000, WTisloka 105.000, P ru tu  50.000, 
Soły 79.500, Łom nicy 79.616, Bugu 19.800, 
Białej 17.320, założenie kultur wierzbowych
20.000, port zimowy w Nadbrzeziu 150.000 kor.

Uniwersytet we Lwowie 873.700 kor., dobu­
dow anie skrzydła przy gmachu uniwersyteckim  
we Lwowie 100.O 00: adaptacje gm achu 31.750 
kor. U niw ersytet w Krakowie 1,181.200 kor., a 
adaptacje w gm achach 29.326 kor. Politechnika 
we Lwowie 360 .000 ; wydatki na adaptacje  w 
gmachu 39.704 kor. Szkoła w eterynaryjna we 
Lwowie 109.900 kor.; budowa ruskiego sem ina- 
1’jum  w Kołomyi 80.000 k o r .; na adaptacje 
gm achów gim nazjalnych 15.650. Szkoła realna 
w Jarosław iu 100.000; na adaptacje szkół real­
nych 13.000; adaptacje w sem inarjach nauczy­
cielskich 1.100 kur.: adaptacje  szkół handlo­
wych 13.000 kor. Na budow ę ''urzędów podatko­
wych, względnie na przebudow ę gm achów : w 
Kałuszu 20.000 kor. i w Zabłolowie 15.000; 
w Zastaw nej 20.000 kor.

Dalej znajdujem y na budowę domu rządo­
wego w Krakow ie 240.000 koron, na budowę 
koszar w Rzeszowie, Jarosław iu i S tryju 915.000, 
dotacja dla Akademji um iejętności w Krakowie
16.000, dla Akadem ji sztuk pięknych w K rako­
wie 7o.400, dla celów archeologicznych w całej 
Galicji 40.000, fundusz religijny w Galicji 
3,920.700, dla Krakowa 320.700 koron.

Na budowę telef nów w‘ calem państw ie
1.800.000 kor. Na pom nożenie liczby wagonów 
kolei państw ow ych 1,734);000 kor. Na wykoń­
czenie linji kolejowej Przew orsk - Rozwadów 
100.000; na wj kończenie szczegółowych p ro ­
jektów  kolei Lw ów -Sam bor- Granica węgierska
68.000 kor.

Na budowę gmachów sądow ych; w Stryju
56.000 k o r .; w Krakowcu 4 .632 ; w Tarnopolu  
(więzienie) 77 .400; w Kałuszu 9 1 .0 0 0 ; w Za- 
błotowie 82.000; w Uhnowic 41 .000 ; w Snia- 
tynie 40 .000 ; w Starym  Sam borze 30 .000 ; w 
Boryniu 1.800; w Nowym Sączu 19.000; w 
Ropczycach 30 .000 ; w Podgórzu 19.882 i w 
Muszynie 54.666 koron.

Milan Obrenowicz.
P i e r  w s z y król nowożytnej Sei bji, M i- 

l a n, pożegnał tedy w 47 r. życia padół docze­
sny, po kilku zaledwo dniach choroby płucnej, 
na tle influenzy. Umarł przedwcześnie, gdyż 
serce, otłuszczone zapew ne skutkiem nadm ier­
nego używania alkoholów i... trufli, nie wy­
trzym ało silnej gorączki. Żal m u było um ierać, 
bo jakkolwiek dobrowolnie złożył koronę kró­
lewską i tern sam zrzekł się do końca życia 
honorów  m onarszych, to jednak odzyskał był 
równocześnie zupełną swobodę żądnego ucięci i 
św iatowych bon v im n t'a  i mógł odtąd bez zby­
tecznych skrupułów spędzać bezsenne noce w 
klubach ba karatowych i w atm osferze... pół­
św iatka. Lecz te „pasje" dom agają się worków 
złota - więc, aby je rozdóbyć, sprzedaw ał po 
kolei, co się dało jeno sprzedać... P raw a oj­
cowskie. mężowskie, naWet obyw atelstw o serb­
skie -  wszystko tu przetopił na brzęczące lui- 
dory, aby w krótce uzyskane miljony zm arno­
traw ić nad D unajem , Sekw aną, lub na jasnym  
brzegu. Krótko m ówiąc, była to istna beczka 
Danaid -  nie jakieś apanaże generalissim usa 
i ojca królewskiego, ale ca lu teń k ie  dochody 
brutto królestwa serbskiego, - -  gdyby je  mial 
byl do rozporządzenia - byłyby w rezultacie 
zbyt skąpem i dlań się okazały.

Takim  typem  lekkomyślnego rozrzutnika 
byl zmarły 11 b. m. król pierwszy Serbów. Opo­
w iad a ją  np., że jeden z m agnatów , niestety pol­
skich, który „z. zasady" przenosi życie d la  s a -  
n i ć g o  u ż y c i a  nad jakiekolwiek obowiązki o- 
bywatelskie. zabrał Milanowi w Joekey-clubie 
wiedeńskim w bakarata bagatelkę — 3 miljo.iy 
franków, inaczej całą „misę soczewicy", za k tó­
rą on sprzedał Serbji swoją ojcowską władzę 
nad synem jedynakiem , wówczas młodzieniasz­
kiem kilkunastoletnim . Można z tego jednego 
faktu wnosić, jakiej fortuny iście a m e r y k a ń ­
s k i e j  trzeba było dla tego potom ka O breno- 
wiczów po kądzieli, żeby nie siedział ustawicznie 
po uszy... w długach!

Jako panujący, miał jednak dość niezasłu­
żonego szczęścia. W  14 roku życia (1868) obw o­
łano go po zam ordow aniu ks. Michała O breno- 
wicza, księciem panującym  . w cztery lata pó­
źniej ogłosił się j ełnoletnim  i objął rządy, po- 
czem ożenił się z przedziwnej urody R osjanką, 
N atalją Keczko, córką generała, czy też tylko 
pułkownika carskiego. Z nią miał syna jed y n a­
ka, A l e k s a  i d r a ,  dzisiejszego króla, (ur. 1876). 
Prow adził w prawdzie aż 3 kamparije — z Czar­
nogórą, T urcją  i Bułgarją — wszystkie jednak 
z rezultatem  dla Serbji fatalnym , a m im o to 
zdołał dzięki protekcji Andrassyego, na kongre­
sie berlińskiem  wyprosić dla siebie tytuł „kió- 
lewskiej wysokości". Nie dość na tem — w pa­
rę la t później, znów za protekcją Austrji 
uzyskał tytuł króla (1882), który mu służył nie 
długo, wszystkiego- lat 7 (1889). W  tym czasie 
wdał się w w ojnę z A leksandrem  bułgarskim i 
przegrał ją  haniebnie. Znów za interw encją 
A ustrji ocalił siebie i tron  przed ruiną zupełną. 
P o abdykacji hulał w Paryżu, W iedniu, w B iar­
ritz, Nizzy itd. itd. Sześć lat temu, gdy mu się 
kredyt w bankach wyczerpał, powrócił do Ser­
bji na stanowisku generalissim usa arm ji i m en­
tora młodego kroia. Ożenek tego ostatniego 
z Dragą Maszinową, stal się jednak przyczyną 
wielkiego rozsierdzenia zawiedzionego boleśnie 
w swych nadziejach „dynastycznych" i... finanso­
wych papy. Pogniew ał się na jedynaka, złożył 
langę wodza naczelnego arm ji i... planow ał po­
dobno nawet rewolucję przeciw własnem u sy- 
nowi-królowi. Ten jednak  okazał się nad wiek 
energicznym — zagroził ojczulkowi uwięzieniem, 
gdyby się pokazał na granicy serbskiej. To wy­
kopało przepaść pomiędzy ojcem a synem 
na wieki , » .  »

Umarł też, nie m ając przy swem łożu, ani 
żony, ani syna, a pogrzeb królewski spraw i'm u 
podobno hojny i w spaniałom yślny m onarcha 
A ustro-W ęgier. — Historycy Serbji — ci na­
dw orni — będą mieli dużo roboty, jeżeli zechcą 
przekazać potom ności, jako tako odpolerow any 
konterfekt Milana, p i e r w s z e g o  króla Serbji...

Ze sfer ruskich.
(R uskie  kluby w radzie państw a i rozbicie się 
sojuszów z  opozycją polską. — N arzekania  na  

ludowców. — „H ahjczanyn" w sekwestrze).
Teraz dopiero znajdujem y w organach ru ­

skich korespondencje z W iednia, opisujące prze­
bieg układów między ruskim i, a polskimi po­
słami ludowymi, w spraw ie utw orzenia w spól­
nego klubu. Układy nie doprowadziły do pożą­
danego przez R usinów  wyniku, albowiem ze 
strony ludowców — za inicjatyw ą posła Bojki 
— odm ówiono zasiadania w jednym  klubie ze 
znanym  moskalofilem, drem  Korolem. O brado­
wał następnie z narodow cam i i moskalofilami 
sam ks. Stojałowski, który tymczasem odsunął 
się od ludowców i pragnął oddać swych pięciu 
posłów R usinom . Układy były już skończone, 
gdy nagle ks. redaktor rozmyślił się i odkom en­
derow ał swoich do centrum  słowiańskiego. Tam  
też wstąpił klub p. Barwińskiegu wraz z naro ­
dowym posłem p. Pihulakiem  z Bukowiny. Cen­
trum  słowiańskie liczy w tej chwili 21 człon­
ków. — Skonsolidowani narodow cy i moskalo- 
.file, oraz drugi poseł bukowiński, p. M. W a- 
sylko, utworzyli klub odrębny, do którego 
w stąpił także p. B reiter w charakterze gościa. 
P ism a wiedeńskie doniosły, że l ten klub połą­

czy się niebaw em  z centrum  słowiańskiem. ale 
R uslan  przeczy tem u stanowczo.

— Dzienniki ruskie są bardzo rozżalone na 
ludowców polskich, zarzucając, że skutkiem ich 
„szowinizmu" nie przyszło do połączenia się 
klubów ruskich z polskimi opozycjonistam i, ale 
a tak u ją -n ie  p. Bojkę, jeno Stapińskiego. H ahj- 
czanyn  p isze : „Pokazuje się, że ludowcy tego
kroju, co Slapiriski, w stosunku do narodu ru ­
skiego rie  różnią się niczem od stańczyków, a 
może naw et przewyższają ich w szowinizmie. 
Jak wiadomo, Stapiński „szastał siW w okręgu 
sanockim  i starał się zjednać wyborców ruskich. 
Obecnie zizucił z siebie masło i nie ma już 
praw a rachować w przyszłości na ruskieb wy­
borców. A oto, jeszcze jeden  szczegół o S ta- 
pińskim. Ludowcy m ają wszystkiego trzech p o ­
słów. S tapiński, jako wódz partji, zażądał od 
nich po 3 zł. dziennie (z ich dyet poselskich), 
ażeby mógł nieustannie przebyw ać w W iedniu. 
Ludowcy jednak dali swemu wodzowi odpowiedź 
odm ow ną..."

T ak  obecnie piszą dzienniki ruskie o nie­
daw nym  jeszcze, serdecznym swoim sojuszniku...

- Zabaw ny kłopot ma w ydaw nictw o tu ­
tejszego, moskalofilskiego H alyczanyna. Sąd po­
wiatowy S. I., uchw ałą z 2 hm. zaprowadził 
sekwestraeję tego pisma na rzecz kraj. Związku 
kiedy to wegó we Lwowie, a sekw estratorem  za­
m ianow ał p. Longina Cegielskiego, przeciw k tó ­
rem u ten sam H alyczanyn  przed niedaw nym  
jeszcze czasem ogłaszał sążniste artykuły. U chw a­
ła poleca, ażeby „organ wykonawczy niezwło­
cznie oddał p. Cegielskiemu wszystkie p rzed­
mioty, potrzebne do prow adzen.a tego wyda­
wnictwa, do zarządu i poboru dochodów, a za­
razem dodaje: „P. W łodzimierza Łucyka (re­
daktora i wydawcę) wzywa się, żeby wstrzy­
mał się od wszelkiego zarządu dochodam i wy­
daw nictw a, podpadającem i pod sekw estraeję; 
również nie ma biać udziału w prow adzeniu 
pism a bez woli sekw estratora..." P. Cegielski, 
jak się dow iaduje D ilo, postanow ił przedewszy- 
slkiem wstrzym ać wysyłanie egzemplarzy grati­
sowych, a drukować tylko nakład, potrzebny 
dla prawdziwych prenum eratorów . Zapew ne i 
co do tz. „posobij" zapomóg ze źródeł... nie­
znanych, świal nareszcie dowie się czegoś pe­
wnego...

Nowe posiłki dla EH c h e n sfa .
Angielskie m inisterstw o wojny ogłasza, że 

rząd postanow ił wysłać do Afryki, oprócz wojsk, 
które odpłynęły z Anglji w ostatnich tygodniach, 
jeszcze 30.000 konnicy. Rząd spodziewa się ze­
brać na ten cel około 10.000 jeom anry, przy­
łączy do nich 8.000 powołanych juz do broni 
wojsk kolonialnych i 5.000 których kolonie m ają 
jeszcze dostawić. Reszta zaś wojsk będzie w ybrana 
z pułków konnicy i piechoty konnej, stojących 
załogą w Anglji. Część tych wojsk odpłynie 
ju tro .

Rozporządzenie to dowodzi, że r z ą l  an ­
gielski. wbrew wszelkim pogłoskom nie myśli 
o zawarciu pokoju, z drugiej strony potwierdza 
wiadomości pryw atne o bardzo sm utnym  stanie 
wojsk angielskich w Afryce. W edług hderna l 
Remie, znajdują się obecnie w Afryce południo­
wej 84 bataljonów  piechoty, 21 batalionów  pie­
choty konnej, 17 pułków jazdy, 9 baterji a rty ­
lerii konnej, 45 baterji polnych 2 baterje  a rty ­
lerii górskiej, 3 kom panie artyleryi pieszej, 20 ba­
taljonów  jeom anry. Bataljon m ożna liczyć na 
600 karabinów . Pułk jazdy posiada co najwyżej 
400 koni, ponieważ większa częśą/ koni padła 
skutkiem chorób i nieumiejętnego o b fh o d zen a  
się z ni mi. Ogółem więc lord Kitchenę* ma pod 
swemi rozkazami wojsk, zdolnych do walki, co 
najwyżej 71.000 piechoty, 15.000 konnicy i 336 
dział. W obec ogrom nej ruchliwości i przedsię­
biorczości Boerów i ogromnych przestrzeni, na 
których trzeba rozprószyć wojska angielskie, a r ­
mia taKa nie w ysi rczy. Czy jednaK do ubez- 
w ładnienia Eoerów wystarczy 30.000 posiłków?

Sanacja Zw iązku hodowców hydła.
L w ó w  13 lutego.

(e»««>.) Związek hodowców i handlarzy by­
dła odbył wczoraj o godzinie 4 popołudniu w al­
ne zgromadzenie członkow w sali posiedzeń 
Dofnn naftowego przy ul. Chorążczyzny 1. 19. 
Obecnych około 30 członków. Przewodniczy 
prezes Związku Mieczysław hr. Borkowski, obo­
wiązki sekretarza spraw uje p. Stanisław  Jasiń 
ski. Przedłożone w alnem u zgrom adzeniu spra­
wozdanie kasowe z ubiegłego roku, który był 
piewszym rokiem istnienia Związku, przedsta­
wia się bardzo nieróżowo. O brót kasow a w y­
nosił w praw dzie 660.000 k„ ale w tem  figuruje 
kwota 175.012 k., jako pozycja s tra t. Ponieważ 
jednak rów nocześnie wierzytelności Związki wy­
noszą kwotę 257.000 k., wobec tego zdecydo­
w ane i niezaprzeczone stra ty  wynoszą obecnie 
jedynie około 60 procent ogólnej sumy złożo­
nych udziałów.

W  kwestji tych s tra t i ich przyczyn rozwi­
nęła się bardzo ożywiona dyskusja, w której 
zabierali kolejno głos p p .h r . C zosnow sti, Sako­
wski m arszałek pow iatu mieleckiego, Cieńsiri, 
Puzyna itd. Bardzo dokładnie określa przyczynę 
s tra t i wogóle obecny stan  finansowy Związku, 
przem ówienie członka komisji rew izyjnej P u ­
zyny. Nie giełda handlow a zrujnuw ala Zw ią­
zek, ale winy, ponoszone przez sam  zarząd. 
Dyrekcja robiła interesy wbrew  sta tu tom  i ro ­
biła je  po największej części w niekorzystny 
sposób, przekraczając zakres czynności Związku, 
zakreślony sta tu tem  przez podejm ow anie się t. 
zw. „pośredniczenia w handlu końskim i nie­
rogacizną". Mówca tw ierdzenia swe ilustruje 
szeregiem faktów. Kończy pocieszającą uw agą, 
że długi Związku w bankach, które z końcem 
roku 1890 wynosiły 506.466 k., z końcem 190C 
wynosiły 250.721 k.. spadły więc o całe 50 
procent.

Charakteryslycznem  było przem ów ienie b. 
członka zarządu i syndyka dra W inc. Balłabana. 
Mówca zaznacza, że należał do zarządu, który zo­
stał usunięty. Ze swej st-ony wszelką odpo­
wiedzialność za to, co zrobił, dr. Balłaban przyj­
m uje. Godność cztonica zarządu przyjął up ro ­
szony. Zle się stało tylko dlatego, że pożyczek 
udzielano” wbrew  statu tow i. Zresztą zarząd fun­
kcjonował bardzo nie nergicznie, a jego członko­
wie po największej części na posiedzeniach 
świecili nieobecnością. In teres ru jnu jący  Zwią­
zek, zaw arty z niejakim  Perlesem , był podysto- 
w any w yraźną uchwałą i życzeniem członków 
zarządu, który też odpow iadać powinien soli­
darnie. Zresztą Perles udzielone m u pożyczki 
poprostu sprzeniewierzył i za to będzie ew en­
tualnie sądow nie odpowiadał. Z tem  wszystkiem 
komisja rewizyjna i rad a  nadzorcza zawsze 
wszelkie kroki zarzadu aprobow ały, gdyż miały 
je  jak  najdokładniej przedkładane i ob ja­
śniane. Mówca zaznacza, że zawsze będzie się 
powoływał na tę okoliczność, ilekroć będzie pod­
noszoną kwestja jego osobistej odpow iedzial­
ności.

Z kolei wygłosił z p”zyniesionego soecjaln.e 
w tym celu m anuskryptu , apologję swycb czyn­
ności drugi b. członek zarządu p. H enryk P o ­
tworowski, który przy sam ym  końcu oświadcza, 
że absolutnie, co do swej osoby nie poczuwa 
się do żadnej odpowiedzialności.

Naczelny b. dyrektor związku p. W ielowiej- 
ski osobiście nie przybył. Jedvnie jego zastępca 
praw ny, dr. Michalewski, zaznaczywszy, że jego 
klient przybyć nie mógł, zajęty jako poseł, we 
W iedniu w parlam encie, odczytał list p. W., 
gdzie ten oświadcza, że

a) ani sp raw  kasowych, ani buchalteryj- 
nych nigdy osobiście nie prowadził, an i w me 
zaglądał. Związek reprezentow ał jedynie na ze­
w nątrz. W  czasie krytycznym, gdy związek zaczął 
się już chwiać i tracił g runt nod nogami, p. 
W ielowiejski wziął stały urlop i odtąd  już ze 
związkiem nie mial nic wspólnego Kieciy sp ra­
wa weszła na tory sądowe, złożył stosow ne o- 
świadezenie w prokuratorji. Pożyczce Perlesa 
był przeciwny, ale ją  podpisał dla form alności.

(■2 7)

W OJCOW ŚLADY...
ROW 1EŚĆ 

przez K azim ierza L a sk o w sk ieg o .

Zniew alam  do zbyt powolnego chodu konie, 
zaczęły się niepokoić. Gniadosz wysunął się n a ­
przód. Ruszono żwawiej, pozostawiając chłopka 
w tyle.

- Nie wiem, to  on sobie do mnie u p a ­
trzył, na czcili właściwie polega w jegó oczach 
różnica między m ną a tobą — odezwał się Ope- 
ik i — ale zadziwia mię ów  separatyzm  między 
wsią a m iastem , odczuwany naw et przeż tak ie­
go prostaka.

Tadeusz uśm iechnął się.
W tej chwili z bocznej drożyny, dotykają­

cej bitego gościńca, doleciało grom kie:
— Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus 1
Tadeusz rozpoznał gloc ks. Rzuta i, kn

wielkiemu zdziwieniu, ujrzał księdza idącego 
piechotą w pośrodku kilkunastu włościan i wlo- 
śeianek, spieszących, jak się domyślić było m o­
żna, na jarm ark.

— Na wieki wieków ■ odpowiedział kła­
niając się. — Ale dlaczegóż to tak po apost^l- 
sku? — zapytał, powstrzymując wierzchowca.

— Czas ładny, a chodzić lubię. Idąc pie­
szo, więcej się widzi — odrzekł ksiądz, zbliża­

jąc się z wyciągniętą • na pow itanie dłonią ku 
jeźdźcom.

-  Kolega i przyjaciel, Lucjan Opecki — 
przedstaw ił Głębocki.

— Bardzo mi przyjem nie. Panow ie do 
m iasta ?

— l ak, na chwilkę... Jeżeli ksiądz pozwoli, 
będziemy towarzyszyć...

Zeskoczył z konia, toż sam o uczynił Ope- 
cki, m bw iąc:

— Rad jestem  z tej propozycji, bo mię już 
w kolanach skurcz chwytał.

— Ksiądz wikary z samych Czarnowód 
pieszo? — spytał po chwili T adeusz. — K aw a­
łek drogi...

— To mój zwykły kurs. Nawykłem z m ło­
dych lat do chodzenia i rpbi m i to naw et przy­
jem ność. Przytem  nie ide bez celu...

W oczach obydwu młodych ludzi odm alo­
wało się zaciekawienie.

Ksiądz obejrzał się poza siebie. G rom ada 
chłopska szła o kilka kroków za nimi, trzym a­
jąc się przez uszanow anie w pew nej Odległości. 
Rozm awiano również.

Ksiądz, zniżywszy cokolwiek głos, m ów ił: 
W iedźcie, moi panowie, szaty ducho­

wne w kładają na mnie obowiązek obcow ania z 
tymi oto młodszymi braćmi. Do tego kościół 
ani plebanja nie wystarcza. Kto chce chłopa 
pouczać, musi go znać, a poznać go można je ­
dynie przez ciągłą styczność, przez ustaw iczne

baczenie na spraw y. T rzeba żyć z nimi, ina­
czej one hasła, rzucane z am bony, będą jak  
wiara bez uczynków, m artwe.

Opecki trącił ukradkiem  Tadeusza, w yra­
żając w ten  sposób swoje zdziwienie, głośno zaś 
z serdecznym entuzjazm em  zaw oła ł:

— A dajże się ksiądz za te  słowa uściskać! 
B odajby się tacy na kam ieniach rodzili!

I schwyciwszy rękę wikarego, potrząsł nią 
po przyjacielsku. Ten niem niej serdecznie od­
płacił uściskiem za uścisk i zatrącając z m azur­
ska, ciągnął:

— Bo widzita, moi panow ie, ten nasz lud, 
jak  każden zresztą, kiedy idzie do kościoła, kie­
dy przed ołtarzem  Pańskim  uklęknie, to nietylko 
ciało, ale dnszę odśw iętnie przystraja. Inny on 
w chałupie, inny w św iątyni, inny z Bogiem, 
inny z ludźmi, tak sam o jak  każdy z nas. W  
kościele nie m a go co popraw iać, modli się go­
rąco, kazania słucha, tu go nic do grzechu nie 
przywodzi... Ale w tygodniu jedna tylko nie­
dziela ! Co z tego, że go się w len jeden dzień 
zdrowem ziarnem posili, dobrą diogę ukaże, je ­
śliby potem  sam opas osław ić? Zapom ni, w y­
wietrzeje mu z głowy wszystko... A zresztą, o 
czernbym ja na kazaniu prawił, nie wiedząc, co 
ich boli ? co cieszy ? czego im potrzeba ? G adało­
by się, aby gadać i jak przez wody przejechał! 
f słusznieby niejeden mógł pomyśleć: a skąd 
ksiądz wie o tem , skoro u m nie w chałupie nie 
postał?  będzie mój żywot sądził, a nie wie jako 
żyję, bo nie widział...

Przerw ał i zaczął otrzepywać zakurzoną od 
dołu sutannę.

— Bodajby się tacy na kam ieniach rodzili 
powtórzę! Opecki.

Nie chwal p a n ! nie chwal, bo nie ma 
za co! Robi się swoje i koniec.

— Niezwykły człowiek — szepnął Tadeusz 
i zw racając się do wiuarego, zagadnął:

A. cóż lud na to? Czy też oni ocenia­
ją  zabiegi i troskliwość księdza w ikarego?

— I jak ! O... o... chłop nasz nie jest głu­
pi ! Zrazu nieufny i trudno  go przekonać, ale 
gdy komu zawierzy, to choć na grzankę sm aru j!

Zamyślił się. W twarzy Głębockiego odm a­
lowała się również zadum a. Szli parę kroków 
w milczeniu. W reszcie Opecki, którego oczy 
Tajały ciekawie, przemówił, naw iązując przer­
w aną rozm ow ę:

— Niełatwem to jednak musi być zadanie, 
ro z u m ie  się, kto je pojm uje tak, jak ksiądz do­
broć..iej.

— Z początku... tylko z p oczą tku ! Ale nie 
trzeba się zrażać. Kiedy przed rokiem n a s ta ­
łem do Czarnowód, ani nn przez mysi nie prze­
szło. że pójdzie tak gładko. W parafji jakiś 
czas nie było księdza, bo nroboszcz staruszek 
zaniemógłszy, wyjechał na kurację do W arsza­
wy, w dworze ludzie obcy... W łościanie praw ie 
że odwykli od życzliwego słowa. Ale jak zaczą­
łem im deptać po piętach, do chałup zaglądać, 
o to i owo dopytywać, złamały się pierwsze lo­
dy i dziś z pociechą mogę stwierdzić, że nie n a ­

darem nie pukałem ... Łatw iej mi to może przy­
szło jak innym , bu sam pochodzę z chłopow, 
w chacie urosłem ... Ale kto chce, to i wiele 
może...

Zwrócił żyizliwie uśm iechniętą twarz na
Tadeusza.

— Ot. niedaleko szukając, pan  Głębocki! 
Byłem kiedyś na jarm arku. , ^ebyście wiedzieli, 
że w okolicy chłopi o niczem nie m ów ią, tylko 
o tem , jakeście pogorzelców odbudow ali... Roz­
niosło się o tem...

Tadeusz, poczerwieniawszy zlekka przerwał:
— Cieszą mię słowa księdza wikarego. W ię­

cej w tem jednak zasługi ojca, niż mojej...
I trochę zażenow any pochwalą zażartował:
— Ale, jak słyszę, to ksiądz częstym go­

ściem na jarniŁTKach.
— A jakże. Byłem czas miał, trzcina w 

garść i ao m iasteczka! Bo widzicie, nigdzie sif> 
chłopa lepiej nie pozna, jak na jarmarku, w 
drodze, na targow isku...

— Dlaczegóż-to ? — spytał Opecki.
— Bo widzicie — tłumaczył przekonywu­

jącym  tonem  — tu on znowu inny, niż w cha­
łupie. W dom u to się jeszcze czasem przyczai, 
czasem coś ukryje, nie zawsze widać go całego. 
Bo kto idzie na jarm ark , tem u albo smutek., 
albo wesele i czy to w jednym , czy w drugim 
w ypadku potrzebuje się wygadać. Posłuchajcie 
ino, brzęczą jak  pszczoły w u lu l

Ukazał ręką po rozsianych na gościńcu gro­
m adkach włościan. (Cią# dalszy nastąpi).
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Po odczytaniu jeszcze bardzo obszernego 
a!e mało wyczerpującego referatu przez p. Leo­
na P u z y n ę  powzięto następujące rezo­
lucje, wniesione przez komisję rewizyjną. W alne 
zgrom adzenie uchwala j

a) przyjąć przedłożone zamknięcie rach u n ­
ków za rok 1900 do wiadomości, w strzym ując 
sie równocześnie od uchwalenia absolutorjum  
dyrekcji, aż do czasu ukończenia dochodzeń co 
prawidłowości gospodarki i zastrzegając sobie 
uchwałę co do odpowiedzialności za wyrządzoną 
Tow arzystw u szkodę.

b) W ykazane w ątpliw e należytości w sumie 
163.688 kor. 86 h. odpisać z funduszu rezerw o­
wego i udziału członków i wezwać tych człon­
ków, którzy deklarow anych udziałów nie w pła­
cili w pełnej wysokości, do uskutecznienia tych 
w płat najdalej do dni 30.

c) poleca dyrekcji i syndykowi, by po bez­
skutecznym upływie tego term inu, z całą ener- 
gją w droaze sądowej o zrealizowanie tych 
udziałów się postarali:

d) przyjm uje z uznaniem  ofiarność człon­
ków rady nadzorczej! przez złożenie kapitału 
gw arancyjnego 87.000 k. do wiadomości i za­
rządzenia tej rady nadzorczej, m ające na celu 
uregulow anie sp łat wierzycielom bankow ym  i 
pryw atnym  i wzywa dyrekcję, by po zaspoko­
jeniu wierzycieli w pierwszym rzędzie postarali 
się o ubezpieczenie możliwe tego k a p ita łu ;

e) wzywa radę nadzorczą i dyrekcję, by 
w możliwie krótkim  czasie zwoła nem zostało 
nadzwyczajne walne zgromadzenie celem poda­
nia do wiadomości ogółu członków wyniku do­
chodzeń i odpowiedzialności za w adliw ą gospo­
darkę.

Z wniosków sam oistnych uchwalono : 1. przy­
jąć do wiadomości spraw ozdanie r czynności
1 ełnom ocników, w ybranych dnia 29 lipca 1900 ;
2 zatwierdzić ich zarządzenia i zwo'nić ich z 
dalszej odpowiedzialności.

N adzorcam i nad dalszem prowadzeniem  in­
teresów  związku, jakoteż członkami komisji dy­
scyplinarnej, m ianow ano pp. R om ana Puzynę, 
U lm era i m arszałka Sękowskiego.

Na tem obradę o godzinie pół do 8mej 
zam knięto.

„D Z IIEN N IK  P O L S K I”

1
- Kituje miesięcznie
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l i  Z1L 25 na prowincji.
KRONI KA.

D jarjusz lw o w sk i.
C z w a r t e k  14 lutego.
1’ o w s z e c l i n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W  szkole realnej (Kamienna 3) godz 7 - 8  
wieczorem, prof. dr. E. R o m er :  , Najważniejsze
artykuły handlu światowego* (z demonstracjami) — 
W zakładzie anatomji opisowej (Piekarska 52) 
godz. 7 - 8 wieczorem, prof. dr. H. Kadyi : . B u ­
dowa oka . ucha* (z demonstracjami)

Posiedzenie rady miejskiej. Początek o godzinie 
6 wieczorem.

Kasyno miejskie: Bal weteranów z r. 18 6 3 /4 .
Teatr  m e js k i : .C a rm e n * ,  opera. Początek

o godzinie 7 wieczorem.

K alendarz. Czwartek (1 4 ) :  Walentego B.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 17 , zachód
0 godzinie 5 m. 13.

W ieczorek  ak ad em ick i na „S zk o łę  lu ­
dow ą". Patronowała mu p. Tadeuszowa Piłatowa, 
urządzali akademicy, tworzący tzw. akademickie koło 
.Szkoły ludowej*, tańczyli ludzie dobrej woli i wy­
trzymałych wielce nóg.

Nie do wiary — a jednak autentyczne. Na sali 
pojawiły się danserki,  tańczące z rzędu już  czwartą 
noc pod sztandarem księcia karnawału. Liczą one na 
słodką nagrodę w postur i złotej obrączki. Oby te 
rozkoszne marzenia w szatę różowej rzeczywistości 
się przyoblekły... Na razie musiały się -zadowalać 
całą serją przetańczonych tur, bukietem z kotyljona,
1 marzeniami o „przyszłym*. \ a  wczorajszym wie­
czorku w Kasynie miejskiem na hrak tyrli tur uska­
rżać się nie mogły. Akademicy stawili sic w im po­
nującej liczbie, no i nie próżnowali. W  kadrylu zdo­
łano ustawić 86 par, któremi się zajął z ta lentem, 
z gudnością i z życiem p. Misiągiewićz, laurcotus 
bieżącego karnawału. Co to za pycha była pod wo­
dzą takiego aranżera tańczyć!

Karnety wieczorku bezpretensjonalne, zdołały na­
brać onegdaj wartości tu i ówdzie bardzo „pam ią­
tkowej* i z dumą będą mogły powiększył niejedno 
a rchiwum  karnawałowe slańczonej danserki.

Duża nawet ogromnie duża część- zasługi on - 
g  lajszego powodzenia, przyparta na rzez chóru akade- 
m ckiego, k,ory wczoraj bardzo energicznie szedł na 
rękę komitetowi, sam zresztą stanowiąc jego część 
składową.

Obok u salce, w czasie trwania tańców, lunkejo- 
now.il niezgo zej zastawiony bufet, gdzie „targo­
wała* z powodzeniem na rzecz „Szkoły ludowej* 
pani Tretcrowa. Największy „ ruch handlowy* był 
lam w czasie kolacji, podczas której chór akade­
micki podnie at apetyty pieśnią, dobytą ze zmęczo­
nej tańcem piersi.

Ale restaurator Kasyna minio to pozostał nie­
pocieszony, bo mu bufet nieco zrobił konkurencję. 
Należą m u się za to wyrazy niezasłużonego współ­
czucia (temu restauratorowi, nie bufetowi).

Wieczorek zakończył się hiałym, mazurem, 
który przetrwał (au ten tyczne!)  do godziny trzy 
kwadranse na 6 rano. W  epilogu urządzono licyta­
cję pozostałych w bufecie zapasów, którą zaaranżo­
wał pomysłowy sekretarz Kasyna, p. Fedorowicz, 
zacny i grzeczny gość na każdym balu z urzędu. 
Rezultat (tej l.eytacjij był taki, że niektóre danserki 
|iowróeily przyjemnie zmęczone do domów, nietylko 
r. bukietem kotyljonowym, ale jeszcze ze w spom nie­
niami, okraszonemi znakiem widomym w postaci... 
flaszki wina, albo co grzeszniejsza, wódki. A tak...

E m w in .

Z apłata  za gościn ę . Do stróżowej Anny 
Czemerysowej, przy ulicy Gródeckiej I. 5 0  A, przy. 
szła onegdaj znajoma jej kobieta, Katarzyna Kubi­
kowa, celem zagrzania się. Anna zezwoliła, ale gdy 
na chwilę wyszła z izby. Kubikowa skradła jej 
spódnicę i koszulę, ubrała się prędko i zbiegła do 
pobliskiego szynku. Czemerysowa pobiegła iv pogoń 
za złodziejką i kazała policjantowi ją  aresztować: 
Już na policji, kiedy z niej ściągnięto spódnicę, ko­
szulę podarła w kawałki ze złości, że jej odbierają, 

' co skradła.
DziłCa psota . Przedsiębiorca oświetlenia m ia­

sta naftą, doniósł do policji, że jacyś dwaj szkodni­
cy. nieznani na razie, poniszczyli w  dniu 1 1 b. m. 
około godziny 7 wieczorem w parku Kilińskiego i 
na ulicy św. Zolji latarnie naftowe, przezco wyrzą­
dzili przedsiębiorstwu szkodę na przeszło 1 00  kor. 
Podejrzenie pada na wydalonego ze służby latarnika, 
który r bi na złość obecnemu lampiarzowi.

Sam obójstw o. W  hotelu trzeciorzędnym „pod 
niedźwiedziem* przy ulicy Kaźmierzowskiej 1. 3,
znaleziono onegdaj popołudniu pod num erem  trupa 
izraelity, niejakiego W. Laclisa, przybyłego uniem
przedtem z Krakowa. Ma to być- z zawodu ajent 
handlowy, a śmierć nastąpiła wskutek otrucia sin- 
kiem potasu, którego reszki znaleziono w szklance 
z wodą. Na stole zostawił bilet i 9 koron z prze­
znaczeniem na pogrzeb. Samobójstwo musiał spełnić 
denat jeszcze w  nocy, trup bowiem był już  zimny 
zupełnie.

S łyn n a  arm ata  B oerów  „Long T om *, zni
szczona przez wojska angielskie podczas oblężenia
L idysm ith ’u, przysłana została do Woolwich, gdzie 
ma- być naprawiona, poczem przechowona będzie 
w arsenale państwowym, jako relikwia wojenna.
Krwawa p a m ią tk a !

Z g łęb in  m orza około jednej z wysp japo ń ­
skich Gerigo (Gytery), wydobyli nurkowie do­
brze zachowany posąg spiżowy naturalnej wielkości, 
podobny do posągu Hermesa, dłuta Praksytel sa.
Prócz tego wydobyto sporo różnych statuetek
z bronzu.

Z rady m iejsk iej. Rada miasta Lwowa od­
będzie dziś wieczorem o godzinie 6 posiedzenie
zwyczajne. Porządek dzienny obejmuje 92 spraw, 
między i n n e m i : Założenie tanich składów p a l iw a ; 
spraw a regulaminu technicznego dla wodociągów 
miejskich; nadanie stypendjów z fundacji miejskiej 
dla chłopców i dziewcząt; kreowanie nauczycieli 
i nauczycielek w miejsce j raktykantek i praktykan­
tów ; sprawa załatwiania podań o przyjęcie do gminy 
m. Lwowa, w myśl przepisów noweli do ustawy 
o swojszczyźnie.

P ogrzeb  ś. p. A. S to k o w sk ieg o . Prezydent 
miasta Lwowa zaprosił członków Reprezentacji m. 
na  pogrzeb śp. Apolinarego Stokowskiego, długole­
tniego członka i Seniora Rady miejskiej. Z gmachu 
ratuszowego powiewa n a  znak żałoby czarna cho­
rągiew.

Mowę żałobną nad grobem wypowie imieniem 
Rady drugi wiceprezydent p. G i u cli c i ń s k  i.

T rzecia  serja  p ow szech n ych  w yk ła d ó w  
u n iw ersy teck ich  w e  L w ow ie  obejmuje nastę­
pujące wykłady : Dr. A. B urzyńsk i: „O narządzie
oddechowym człowieka* (z demonstracjami). Dr. L. 
G e rm an :  „Szekspir i jego dzieła* (część Ul) Prof. 
M. Lityński: „Epoka odrodzenia we Włoszech*
(z demonstracjami) Prof. dr J. N u ssb a u m : „O bu­
dowie i życiu zw ćrzą t*  (z demonstracjami). Dr. St. 
Opolski : „Z ehemji życia codziennego* (z dem on­
stracjami). P rof dr. J. Paw lik ow sk i: Z ekonomji
politycznej: O produkcji*. Prof. dr. E. P o rębo w icz : 
„Ideały i hasła pierwszych romantyków*. D-. 7.
Próchnicki : „Konstytucja austrjac1 a w porównaniu 
z konstytucjami innych państw europejsk ich , (część 
11). L. Przysiecki : „Stanowisko Nietschego w spo­
łecznym ruchu  filozoficznym*. Prof. dr. T. W iśnio­
w sk i:  „O najważniejszych minerałach użytecznych* 
(z demonstracjami). Prof. dr. K. W ojc iechow sk i: 
„Powieść polska w XIX wieku*. Serja trzecia roz­
pocznie się 16 lutego wykładem: prof. NussDauma.
Bliższe szczegóły podadzą afisze, oraz programy, 
które począwszy od czwartku otrzymać można u od- 
dźwiernego uniwersytetu (ul. św. Mikołaja 4) po 
cenie 10 halerzy.

A zja ty ck ie  stosu n k i. Donoszą nam z Zamar- 
s tynowa: W  niedzielę 10  bm. rano około godziny 
7-mej przypędzili rzeźnicy z rzeźni psa wściekłego 
niedaleko rogatki zamarstynowskiej,  gdzie go pod 
parkanem drągami ubili. Pies ten leży do tego czasu 
na  gościńcu, przerzucany przez chłopców z jednej 
strony drogi na  drugą, a zgraja innych psów obw ą­
chuje go i oblizuje. Nie ma do tego czasu przez 
żadną władzę rozporządzenia, by tego psa sprzątnięto, 
a przytem zarządzono rewizję odpowiednią, gdyż ten 
pies miał pokąsać wiele innych psów. gromadami 
po ulicy się włóczących.

Z FesztU donoszą, iż cygan Bigo, mąż księ­
żnej Chiinay, bawiący w Kairze, zachorował ciężko 
na tyfus.

Zam ach m orderczy. Z H am burga d o n o szą : 
Kupiec tutejszy Heidmann, oblawszy swoją kochankę, 
szwaczkę Seemanów nę naftą, usiłował spalić ją  żyw­
cem. W tej chwili wszedł do mieszkania Heidmanna 
robotnik Molier, a ujrzawszy co się .dzieje , rzucił się 
ku Seemannównej, aby ugasić na niej płonące suknie. 
Między H eidmannem a Molier powstała zacięta bójka, 
podczas której Molier został ciężko raniony. 8ee- 
niannównę, ciężko ranioną przewieziono do szpitala.

A narch iści. Z Rzymu donoszą, że w istocie 
sprawdza się pogłoska, iż w miasteczku Avellino, 
pod Neapolem, policja schwyciła niebezpiecznego 
anarchistę, przy którym znaleziono papiery świad­
czące o spisku na życie młodego księcia Ahruzzów, 
który, jak wiadomo, powrócił w jesieni z wyprawy 
pod biegun pół ocny. Książę Ahruzzów nie rnięsza 
się do polityki, nie bierze w niej udziału, w spisku 
więc nie mogło być innej myśli, prócz chęci mordu. 
Policja włoska trzyma dotąd zarówno nazwisko 
anarchisty, jak i rezultat poszukiwań, w tajemnicy, 
jak to zresztą łatwo jes t  zrozumiałem. Książę Ahruz­
zów przebywa obecnie w Turynie.

O graniczenie p rzep u stek  gran icznych .
Z Petersburga donoszą, że projektowane jes t  wydanie 
rozporządzenia, ograniczającego znacznie prawo prze­
kroczenia granicy z te rm inem  kilkudniowego pobytu 
(t. zw. przepustek).

K orespondeneja red a k cji. W . W . W . 
Lwów. Do naszego pisma nie i adaje się. Rękopis 
do odebrania  w redakcji.

Z  kraju.
K raków . (A kc ja  przeciw  hakaty  stom). W y ­

dział tutejszej kongregacji kupieckiej zbiera się dziś 
na narady nad sprawą zerwania stosunków handlo­
wych z Niemcami, a zawiązania stosunków z fir­
mami angielskiemi.

R aw a ru sk a. ( W ybór). Zastępcą marszałka 
rady powiatowej w Rawie ruskiej, w miejsce ks.

Hawryszkiewicza, który z powodu sędziwego wieku 
złożył ten urząd, wybrano ks. W iktora Mazikiewirza, 
gr. kat. parocha z Dynisk.

T arnów . (Zam ach samobójczy). Onegdaj ra ­
no strzelił do siebie z rewolweru kadet 57 p. p. 
Horak. Z potrzaskaną szczęką odwieziono niedoszłe­
go młodego samobójcę do szpitala garnizonowego. 
Życiu jego nie zagraża niebezpieczeństwo. Przyczyna 
samobójstwa nieznana.

K ossów . (Morderstwo dla rabunku) popeł­
nili nieznani dotąd sprawcy w nocy z 7 na 8 bm. 
w Starych Kutach na Mykicie i Katarzynie Bo„ezti­
kach. Ponieważ bvfo wiadomem. że Bojczukowie 
byli zamożni, więc zamordowano ich zapewne w 
cbęei rabunku.

W ieliczk a . (Cofnięcie rezygnacyj). Donieśli­
ście niedawno o złożeniu mandatów przez bu rm i­
strza i 17 radnych, tak, że nasza rada miejska zu­
pełnie rozbitą została. Delegatowi wydziału krajowe­
go, który zjechał do nas dla zbadania sprawy, udało 
się spór załagodzić, albowiem wszyscy, z wyjątkiem 
burmistrza dra  Micińskiego, cofnęli swe rezygnacje, 
aby nie narażać gminy na rządy komisarza rzą­
dowego.

N ow y Targ. (Samobójstwo). Syn tutejszego 
burmistrza p. Mikołaja Halikowskiego, uczeń g im na­
zjum w Bielsku, odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru Przyczyna sam obójstwa: zła nota z j ę ­
zyka niemieckiego.

T arnopol. (W ieczorek). Dnia 2 b. m. odbył 
się Lu w sali „Sokola* wieczorek, urządzony s tara­
niem Tow. przyjaciół muzyki. Bawiono się ochoczo 
do f i te j  rano. Wielka artystyczną ozdobą wieczorku 
były śliczne karnety, malowane oryginalnie przez 
p. Pr.

(Przedstawienie amatorskie). Dnia 3 b. m. 
odbyło się w „Gwieździe* przedstawienie am ator­
skie. Sala była szczelnie zapełnioną. Amatorowie 
odegrali: „Bzy kwitną*, „Dzieci muzy* i „Lorenzo 
i Jessyka* .

(Em igracja ). W  powiecie szerzy się znowu 
agitacja między włościanami, nakłaniająca ich do 
emigracji.  W  Poczapińcach rozrzucono między wło­
ścian cyrkularze, wzywające ludność do emigracji.

Do d zisie jszego  num eru dołączam y 2 arkusz  
zajm ującej p ow ieści „W  p ętach  próżności"  

p rzek ład  z francusk iego .

* Colo88eum Thprna. Nowy sensacyjny pi ugram : L e s  
A I e x a n d r o s, najznakom itsza trupa akrobackn. JA 
z f e f M n d l ,  hum orysta teatru  R onachera w W iedniu. 
J e a n M o r a e l l a b e l l e  L o l  a, komiczny akt m uzy­
kalny. C a r m e n  C a r r e n o ,  fenomen wokalny. II r a- 
b i n a  F e r r u e c y ,  śpiewaczka liryczna. V i c l o r i n  
B e l  l i n g ,  żonglerka. F e r r y  i P e r r y ,  m odernistyczne 
karykaturzystki. H u b e r t o  V i n ce n  l o, naśladowca 
żaby. S a k  a n t a  l a  ze swoimi 6 węzami. — Codziennie
0 godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W  n ie­
dzielę i św ięta dwa przedstawienia. Co piątku High-Life 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Plohna, ulica Karola Ludwika i. 9

* W ZwiązKJ naukowo - literackim  (ulica Trzeciego 
Maja i. 5) w sobotę dnia 16 bm. odczyt p. Z. Poznań­
skiego p. t. „Udział kobiet” w życiu polityóepem A rjp ji'1. 
Początek o g. 8 wieczorem.

* „Skała* lwowska u rząd z i na rzecz funduszów in­
walidów, wdów i sierót, w subotę dnia 16 b. m. wieczór 
karnawałowy z kom pletną orkiestrą  „Skały*. Zaproszenia 
m ożna otrzym ać w stow arzyszeni!. L ista olw >rla.

* Z karnaw ału . Stnwarz. głuchoniem ych „Nadzieja* 
urządza w niedzielę 19 lutego rb. wieczorek z 'tańcami, 
w małej sali stow. „Gwiazda*. Zaproszenia otrzym ać m o­
żna u sekretarzu tego stow.. p. Kolesińskiego, ul. Kamiń- 
skiego L 3 do dnia 13 ńn,.

Składki na cele użyteczności pubfleznc) lub oaro 
nowej.

N a  z u p ę  m m l  o r d  z k ą  złożono w handlu J, 
DreJiieru i Sypów, p lac 'K apitu lny  1. 2. Pp : Jan  Sadłowski 
20 k„ K. T, 20 k ,  ,1. g. K. 10 k.

Rozdano od dnia 27 stycznia b. r. do dnia 10 lu­
tego b r. c728 porcyj zupy, 33 3 porcyj clileha. W tym 
sam ym  czasie kosztem m agistratu  wydano 2800 porcyj 
zupy, 28.00 porcyj clileha.

Komitet rozdawnictwa zupy rumfordzkioj składa szan. 
P. T. publiczności, która raczyła zasoby tego rozdaw ni­
ctwa wśpomagać, serdeczne podziękowanie i ośm iela się 
p o d a j So publi znej wiadomości, że niezwykły zastęp 
zgłodniałych, .ępL.szą.cyeh (‘.odzień po ciepłą s ir wę, zupeł­
nie wyczerpał fundusz ro-daw nictw a. — Ośmielam y się
1 dwołać do serc miłosiernych z gorącą prośbą, ażeby nie 
dały upaść zaczętemu dziełu i przez nadsyłanie, choćby 
małych darów  na ręce p. I. I)rexlera, plac Kapitulny 1. 2, 
raczyły umożliwić komitetowi przedłużenie rozdawnictwa 
do 15 m arca rb.

N a  p r z y t u 1 i s k o- B r a t a  A l b e r t a  złożył 
w naszej adm inistracji p. F. II. 10 k.

D la  c i ę ż k o  c h o r e g o  o j c a  r o d z i n y  złożyli w 
naszej adm inistracji w dalszym ciągu pp : F. H. 2 k., 
Kornel Zahajkiewcz z Podwołoczysk 1 k., A. K 10 k.

Zmarli:
W Bochni zm arł Henryk L i c h l e n s I o i n. emeryt, 

rządca salinarny, w 71 r, życia.

Notatki literackie i artystyczne.
R ępertoar teatru  m ie jsk ieg o  w e L w ow ie.

Jutro w p i ą t e k  „Nawojka*, komedja w 3 aktach 
na tle stosunków krakowskich, przez Stanisława 
Rossowskiego, w zmienionej obsadzie dwu głó­
wnych ról.

Z teatru . Na onrgdajszej premierze ze sztuki 
St. Rossowskiego „Nawojka", teatr byl kompletnie 
zapełniony. Sztukę przyjęto nadzwyczaj sympatycznie, 
autora kilkakrotnie wywoływano, przyczem wręczono 
m u od „wielbicieli talentu* wieniec i bukiet. 
W  dzisiejszym numerze zamieszczamy ocenę sztuki. 
Ocenę gry aktorów zamieścimy po drugiem przed 
stawieniu.

Z teatru . Dziś we czwartek w miejsce „R o­
mantycznych* i „C.avallerji rus ticana", daną będzie 
po cenach zniżonych, opera Jerzego Bizeta „Carmen* 
z p. W arm uthem  i panną Slrassernówną w głó­
wnych partjach. Zmiana ta nastąpiła z powodu n a ­
głej niedyspozycji panny Michnowskiej.

Najbliższą nowością będzie „Pieniądz, albo ży­
cie* („L a  bourse ou la  v ie“). kumedja w 4 
aktach Alfreda Capus’a, przekład Heleny Egerowej. 
Komedja ta g raną była po raz pierwszy w Paryżu, 
w teatrze „Gymnasc* z wielkiem powodzeniem.

Echo runu w  lwowskiej Kasie 
oszczędności.

L w ó w  13 lutego.
Dziś przed zwykłym trybunałem  rozpoczął 

się proces przeciw dwom byłym urzędnikom 
Kasy oszczędności: W alentem u Ziołeckiemu
i Ferdynandow i Gąsiorowskiemu.

Ziołecki, były buchalter Kasy oszczędności 
oskarżony jesl o to, że św iadom ie był pom o­
cny Franciszkowi Zimie przy fałszowaniu b ilan­
sów, celem pokrycia poza bi'ansow o s tra t po­
niesionych na portfelu wekslowym, a dalej mil­
cząco zezwalał na nadużyw anie podpisu swego 
na wekslach fałszowanych, a skutkiem  tego 
dopuścił się zbrodni współwiny w sprzeniewie­
rzeniu.

Gąsiorowski, były likw idator Kasy oszczę­
dności, staje znowu pod zarzutem  tego rodzaju

m anipulacji asygnatam i kasowemi, że również 
dopuścił się zbrodni współwiny w sprzeniewie­
rzeniu.

A kt oskarżenia podnosi, że dyrektor Kasy 
oszczędności Zima na pokrycie rzekomo stra t 
wekslowych, kazał odpisywać pewien procent 
zysków wekslowych, które następnie przyw ła­
szczał sobie. Ażeby zaś zatrzeć ślady tej m al­
wersacji, przeniesiono te t. z. „rezerwy* na po­
krycie weksli- „wątpliwych* na konto funduszu 
dyspozycyjnego i innych rubryk, a tego rodzaju 
kontow ania dokonywał, jak to świadczą liczne 
ślady w księgach, sam Ziołecki w łasnorętznie. 
W  ten sposób pobrał Zima od r. 1891— 1899 
kwotę 167.017 zł. 96 d .,  z której to kwoty 
tylko 15.590 zł. użył rzeczywiście na pokrycie 
weksli niewypłaconych, a resztę solne zatrzym ał.

Dalej oskarżony jest, Ziołecki o to, że we­
ksel na kwotę 80.000 zł. przeniósł częściami na 
konto innych osób, w ten sposób, że na ra ­
chunki owe poprzenoszono części tej sum y, tak 
że weksel ów znikł zupełnie, a mimo to ogólna 
sum a zamknięć rachunkowych dosłownie się ze 
sobą zgadzała. Na ślad tego nadużycia w m i­
strzowski sposób przeprowadzonego, w padł do­
piero nowy zarząd kasy oszczędności, w ten 
sposób, że dostrzegł popraw ki innym  a tram en­
tem i pism em  dokonywane. Dla tem radykal­
niejszego zatarciu wszelkich śladów, w ydarto 
w lutym r. 1899 odnośną kartkę z dziennika 
kasowego i strazzy. Dopiero drogą żmudnych 
badań buchalterycznych zdołano zrekonstruować 
brakujące kartki, przyczem się okazało, że zagi­
niony weksel na 80.000 zł. nosił podpisy ks. 
Krasowskiego i Ziołeckiego. M anipulacja (a wy­
szła na jaw  dopiero po śmierci Zimy, tak, że 
żadnych bliższych inform acyj sędzia śledczy nie 
mógł zasięgnąć.

Ziołecki tłómaczy się, że weksla na 80.000 
zł. w Kasie oszczędności nigdy nie miał, dług 
jego bowiem, chociaż wynosił 111.500 zł., 
pochodził z dawniejszych czasów. W ezw any na 
świadka ks. Jan  Krasowski, oświadczył katego­
rycznie, że takiego wekslu nigdy nie podpisywał. 
W obec tego dochodzi prokuratorja  państw a do 
wniosku, że Ziołecki w prawdzie sam weksla 
ówego nie sfałszował, ale uczynił to Zima za 
wiedzą oskarżonego, który nadto później wła­
snoręcznie zacierał ślady jego w księgach.

Gąsiorowskiemu zarzuca ak t oskarżenia, że 
zezwolił Zimie już podczas runu zabrać depo­
zyt b- urzędnika Rasy śp. Czerwieńskiego,

Ziołeckiego broni dr. Grek i dr. K w iatko­
wski, Gąsiorowskiego dr. Maks.

O pierwszej w południe zączęło się prze­
słuchiwanie oskarżonego Ziołeckiego. Utrzym uje 
on z całą stanowczością, że nie je s t winien 
współudziału zbrodni w d e frau d ac jach , gdyż 
robił jedynie to, co mu naczelny dyrektor Zima 
polecił. O dpierając zarzuty aktu oskarżenia, za­
czyna oskarżony od opow iadania swego curricu­
lom  vjtae. Skotączy! wszystkiego fi klas g im n a­
zjalnych, poczem wstąpił do dyrekcji skarbow ej. 
S tąd dostał się w •■oku 1881 w charakterze 
zwykłego dyetarjusza do Kasy oszczędności, 
gdzie przeszedł wszelkie działy urzędow ania, aż 
wreszcie został buchalterem , Robił zwyklę to, 
co mu kazano. Raz ośmielił się zakw estjono- 
wać polecenie ś. p. Zimy i za to został wobec 
kilku urzędników „zbesztany*. Zabroniono mu 
rnięszać się do tego, co do niego nie należy. 
Qskai'żony objaśnia s p o s ó b  swego urzędow ania 
i ilustruje to stosow nym i przykładam i za po­
mocą dem onstrow ania na książkach buchalte­
rycznych, których stos cały leży obok trybunału .

6  3/42 rozpraw ę odroczono do godziny 
4 po poł.

fyba sadowa.
K r a k ó w  11 lutego.

(N adużycie w ła d zy  urzędow ej).
Dziś przed przysięgłymi otjbyła się rozpra­

wa przeciw Józefowi Karasiewiczowi, asysten to­
wi pocztowemu, o zbrodnię nadużyi ia władzy 
Urzędowej przez to, że pobrał dla siebie kwotę 
74 koron z przekazów osób pryw atnych i sprze­
niewierzył kwotę 22  koron z zapasu marek 
pocztowych. Obrońca zażądał postaw ienia py­
tania, co do niepoczytalności oskarżonego z po­
wodu nadużyw ania alkoholu. T rybunał uwzglę­
dnił to pytanie, poczem po energicznej obronie, 
k tóra powołała się na to, że oskarżony jest nie­
poczytalnym, a zresztą kaucja w wysokości 800 
koron pokrywa powyższe kwoty, sędziowie za­
przeczyli pytaniu co do zbrodni nadużycia wła­
dzy urzędowej, a zatwierdzili uiepoczytalność. 
Oskarżonego uwolniono.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Fabrykanci barchanu na Morawach po­

stanowili podwyższyć ceny o 15 do 20 procent, 
a to z powodu podrożenia surowca i podwyższenia 
płac robotnikom.

— P odrożen ie p o rce la n y  sygnalizują 
z Pragi. Wskutek ogólnego podrożenia węgli i ma- 
terjalów surowych, po tanowiło wielu czeskich fabry­
kantów porcelany podwyższyć z dniem 1 bm. ceny 
swoich wyrobów o 10 procent.

— Z k o le i. Pólnocno-niemiecki ruch towa­
rowy z Galicją i Bukowiną. Z ważnością od dnia 1 
lutego 1901 wchodzi w życie dodatek II do tatyfy, 
części II zeszyt 2.

Austrjacko-węgiersko-rosyjski Związek kolejowy. 
Z ważnością od dnia 1 kwietnia rn. wchodzi w ży­
cie nowa taryfa, część II zeszyt 1, tudzież taryfa 
dla poszczególnych artykułów.

— B ank ro ln iczy  w e L w o w ie . Lwów 13 
lutego. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 2C do 15 50, 
pszenica na termin 14*60 do 15*20; żyto gotowe 
13 — do 13*50, żyto na termin 12'80 do 13 — ; 
owies obroczny 12*60 do 13*20, owies na termin 
12 40 do 13*— ; jęczmień pastewny 11*20do 11*60, 
jęczmień brow. 12*— do 13*60; rzepak 20 — óo 
21*— ; lnianka 2 0 — do 2 1 — ; groch paste­
wny 12 50 do 13*— , groch do gotowania 14* — 
do 24*— ; wyka 14*— do 15*— ; bobik 11*50 do 
12*— ; hreczka 14*— do 14'50; kukurydan. nowa 
11 60 do 12 —, tukurydza stara — *— do —*— ; 
chmiel za 56 kilo —*— do —*— ; koniczyna 
czerwona 100*— do 136 — , koniczyna biała 70' — 
do 150 —, koniczyna szwedzka 9 0 '— do 1 7 0 — ; 
tymotka 38 — do 52 —

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*— do 
17*25; p a rita s  Tarnopol na termin 16*50 do 17*—.

Wobec utrudnionego zbytu mąki, młyny zacho­
wują się w rezerwie, ceny też pszenicy i żyta ob­
niżyły się. Inne produkta bez zmiany. Wyka znaj­

duje łatwy zbyt. Koniczyna zaniedbana, w spirytusie 
usposobienie słabsze.

— W ie d e ń  13 lutego. (G iełda  sbo- 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 7 7  do 7'78, o i
maj-czerwiec od — do — , na jesień od
— ■— do — — ; żyto na wiosnę od 7'78 do
7*79, na maj-czerwiec od — *— do —' — ; na
jesień od — •— do — •— ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5'51 do 5’52, na czerwiec-lipiec od —*—

~  —, na lipiec-sierpień od 5 63 do 5 64; 
owies na wiosnę od 5 71 do 5 72, na maj-
czerwiec od —*— do —• —, na jesień cd —-■ ->■—
‘1° — ; rzepak na styczeń-luty od — — do -*  —,
na sierpień-wrzesień od — *— do — olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — — do — * — 
Tendencja spokojna.

— Budapeszt 13 lutego, i  G iełda
eboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogri). Psze­
nica na kwiecień od 7*50 do 7’51, na październik 
od 7*61 do 7*63; żyto na kwiecień 7*35 du 
7 36, na październik oo 6'59 do 6 '60; owies
na kwiecień 6 35 do 6 '3 7 ; kukurydza na maj
od 5 21 <io 5 22 ; rzepak na sierpień od 12*50
do 12’60. Oferty na pszenicę dostateczne Chęć
kupna dobra. Tendencja lepsza.

— W ie d e ń  13 lutego (G iełda to­
w arow a). Cukier surowy od k. 24 35 do — * —. Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 84*75 do
— —. Tendencja spokojna. Spirytus od koron 38*80 
do — * —. Tendencja słaba.

Z Koła polskiego,
(T elegram  ,.D zien n ik a  Polskiego**).
W ie d e ń  13 lutego Koło polskie uchw a­

liło, że w rasie gdyby postaw iono w izbie 
wniosek o uznanie jaw ności obrad  komisji le­
gitym acyjnej, będzie glosowało za tym  wnioskiem.

Wiedeń 13 lutego. Dziś przed posiedze­
niem izby posłów odbyło się posiedzenie Koła 
polskiego. Dokonano w yborów członków komi­
sji, których w ybór stoi dziś na porządku p o ­
siedzenia izby. Do komisyj tycli przeznacza 
Koło jak nnstępuje;

Do komisji dla spraw y m ałżeństw a arcy- 
księcia Fr. F erdynanda: Abraham ow icz Dawid, 
Ćwikliński, Wojciech Dzieduszycki, Roszkowski, 
Starzyński.

Do komisji długu państw ow ego: Kozłowski.
Do komisji budżetow ej: A braham ow icz E u­

geniusz, Byk, Henzel, Kozłowski, Rom anowicz, 
Starzyński,

Do komisji kolejowej: Binder, Giżowski, 
Kolischer, Niementowski, Struszkiewiez, S tw ier- 
tnia, W alewski.

D komisji w ojskow ej: Blażowski, Gnie­
wosz. Kozłowski, Popow ski, Sapieha,

Do komisji przem ysłowej! Pastor, P iepes- 
Poratyńąki, R otter, W eiser, Merunowicż.

P. K o z ł o w s k i  porusza niektóre spraw y 
z komisji inicjatywy. R efera t sanacji finansów  
krajowych przez dodatki do podatku wódczane- 
go. poruczono Dawid. Abraham owiczowi, referat 
spraw  aptekarskich P iepesow i-Poratyńsk 'em u, 
spraw ę dróg wodnych poruczono kom isji., zło­
żonej z pp.: Merunowicza, R appaporta , S tru- 
szkiewieza, referat spraw  sądowniczych p o ru ­
czono pp.: Rug. Ąbrahaniowiczowi, Douószyń- 
śkiemu, Gilowskiemu, Grekowi, Jabłońskiem u, 
Kozłowskiemu, Stojałowskiem u i W alewskiemu.

P. R o m a n o w i c z  zapytuje, co się dzieje 
ze spraw ą rozbicia departam entu  galicyjskiego 
w m inisterstw ie spraw  wewnętrznych i ukróce- 
nią jegc atrybucyj.

P. J a w o r s k i  przyrzeka na popoludniowem  
posiedzeniu dać odpowiedź,

Rada państwa.
'Telegram „Dziennika polskiego” ).
W ie d e ń  13 lutego. Na wstępie zazna­

czył m inister B o e h  m -B a  w e r k ,  ź t budżet 
tegoroczny pod względem budow y technicznej 
różni się od budżetów  przeszłorocznych o tyle, 
że wydzielono z niego prelim inarz inwestycyjny.

N astępnie cyfrowo porów nując budżet obe­
cny z poprzednim i zauważył, że w razie zgody 
izby, nastąpi złagodzenie niektórych postano­
wień nowellj podatkowej z r. 1899, w pewnych 
granicach rzeczuwo uspraw iedliw ionych a finan­
sowo możliwych. Ministei om aw ia techniczne 
traktow anie budżetu i inwestycyj i dowodzi, że 
praktykę daw niejszą określić m ożna jako h iper- 
solidną, a także, jako zupełnie odpow iadającą 
stosunkom  ówczesnym. W skazuje na skutki, 
które wynikły z tego powodu, te  prelim inarz 
inw estycyjny m usiał być pokryw any z zapasów  
kasowych. Zapasy te dla inwestycyj obecnie już 
nie będą mogły być zużytkowane, dla polityki 
inwestycyjnej we wielkim stylu, nie wystarcza 
b ierna asystencja izby. Tem  się tłumaczy zmia­
na formalnego traktow ania inwestycyj.

Minister om aw ia dalej w ydanie ren ty  am or­
tyzacyjnej, k tóra nie oznacza zm iany m eryto­
rycznej, tylko form alną. Podnosi, że bilans m a­
jątkow y podług przedłożonego budżetu nie po­
gorszył się, lecz przeciwnie okazuje pew ne po­
lepszenie i nadwyżkę około 15 milionów korori. 
Prelim inarze są ze wszech m iar solidne i uło­
żone na podstaw ach realnych. Ogólna sytuacja 
ekonom iczna, oceniając rzecz przedm iotowo, 
jest, mimo licznych skarg, nie tak złą, jak  ją  
określają. Dowodzą tego pew ne sym ptom aty, 
jak  n. p. wcale Domyślny stan  naszego bilansu 
handlowego, dalej brak ażia, stałość i ciągłość 
austrjackiegu kredytu państw ow ego i korzystne 
dochody państw ow e w roku ubiegłym, a w 
końcu zwiększona na ogó? w ubiegłym roku 
stopa płac robotniczych. Niema powodu do 
przypuszczenia, że po skrom nej przeszłości nie 
nastąp i lepsza jeszcze przyszłość. Niebezpieczeń­
stwo jednak prześcigniania nas przez innych 
może być usunięte, jjżeli tem po naszesro po­
stępu poparte zostanie przez izbę.

M inister wskazuje na w zrastające żądania, 
jakie się staw ia wobec p ań stw a , szczególnie 
w kierunku polepszenia ekonomicznej egzystencji 
robotników  państwowych. Zwraca uw agę, że 
akcja na tem polu, chociaż jeszcze nie ukoń­
czona, oznacza już obecnie wydatek większy o 
80 miljonów kor. rocznie, podczas gdy nadw yż­
ka dochodów wynosi około 25 miljonów koron. 
S tosunki analogiczne panu ją  w budżetach k ra­
jow ych. Mówce wyraża nadzieję, że Izba uchw a­
lając dodatek do podatku spirytusowego, da 
krajom  pomoc, tak  bardzo im potrzebną. P rze­
chodząc do regułach w aluty, m inister stwierdza, 
że już wielką część drogi szczęśliwie przebyto,
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a także ciąg dalszy regulacji nastąpi w sposób I 
zupełnie zadow alniający. W skazuje w końcu na 
potrzebne inwestycje, szczególnie zaś na budowo 
dróg wodnych. R easum ując wszystko, co pow ie­
dział, m inister dochodzi do wniosku, że sytuacja 
nasza budżetow a nie daje w prawdzie powodu 
do obaw, ale też nie pozwala działać lekkomyśl­
nie. Niechaj Izba budżet uchwali w drodze p a r­
lam entarnej dla dobra lcdności, a przyszłość bę­
dzie lepsza. (Huczne oklaski w całej Izbie). ■

Po mowie m inistra skarbu  odezwały się 
z ław  radykałów  czeskich rozm aite okrzyki. P o­
seł Fressel woła: P fu j! a potem  po czesku: Do 
k rym inału! (Wesołość). Z kolei nastąpiły w y­
bory komisji legitym acyjnej, petycyjnej i dla 
nietykalności poselskiej. Przed zamknięciom po­
siedzenia poseł S c h ó n e r e r ,  w interpelacji 
do prezydenta izby. uskarża się, że prezydent 
m inistrów  dzisiejszem swem oświadczeniem 
przepisał izbie program  prac, co nie jest rzeczą 
rządu. Z apy tu je  więc prezydenta, czy na przy­
szłość zapobiegnie takiem u postępow aniu gabi­
netu. P rezyden t lir. V e t t e r  w odpowiedzi tłu ­
m aczy. że dr. K oerber wyraził tytko życzenie, 
a tego rządow i nie można zabronić. Prezydent 
naznacza następne posiedzenie na ju tro  o godz.
11 przed południem . Na porządku dziennym 
wybory rozm aitych komisyj. oraz pierwsze czy­
ta n ia : inw estycyj kolejowych, budżetu, ustawy 
o rekrutach, ustaw y o dodatku do podatku spi­
rytusow ego itd.

Uspusobienie w izbie.
W ie d e ń  13 lutego. Po wczorajszem po­

siedzeniu zapanow ało w izbie usposobienie le­
psze i zdaje się, iż parlam ent o kwestje form al­
ne nie łatw o się rozbije. Posłowie szanują w i­
docznie swoje sześcioletnie m andaty . Gorzej 
byłoby, gdyby na porządek dzienny wszedł 
wniosek w spraw ie uznania języka niemieckiego 
za język państw ow y, gdyż wówczas izba łatw o 
rozbićby się mogła. A zdaje się, iż wniosek 
taki do izby wejdzie, bo stronnictw o niemiecko- 
postępow e, chcąc okazać się pod względem na­
rodowym  radykalniejszem  jeszcze, niż s tronn i­
ctw a: niem iecko-ludowe i szenererowskie, zno­
wu te spraw ę forsuje.

Przedłożenia rządowe.
W ie d e ń  13 lutego. Na wczorajszem po­

siedzeniu wniósł rząd budżet, dalej przedłożył 
cały szereg rozporządzeń, w ydanych na p odsta ­
wie § 14. do zatw ierdzenia Izbie, wniósł usta­
wę o podatku spirytusow ym , wreszcie ustawę 
inwestycyjną.

Nowe przedłożenie rządowe, dotyczące in­
westycyj ułożone jest wogóle w tych samy cii 
ram ach  jak  dawniejsze, łylko term in inwestycyj 
przedłużono do roku 1900.

Między linjam i kolejowemi, które m ają  być 
w ybudow ane na koszt państw a, znajduje się 
drugie połączenie z Tryestem , oraz w Galicji 
linia L w ó w - S a m b o r  d o  g r a n i c y  g a l i ­
c y j s k i e j ,  itd. Koszta nowych linij kolejowych 
obliczono okrągło na 241 m iljonów koron, w da­
wniejszym prelim inarzu było 244 milj. Z tych 
241 milionów ma być 185 '/, miljonów rozlo- 
żpne na czas do 1905 r., reszta poza ten czas. 
Dla będących już w ruchu kolei lokalnych w sta­
wiono sum ę o 582.000 wyższą, dla subw encjo­
now ania kolei lokalnych o 7 '2  miliona więcej 
niż roku ubiegłego. Ukształtow anie istniejącej 
sieci kolei państw ow ych wymaga sum y 272 m i­
ljonów. koron (wobec 234 miljonów daw niej­
szego przedłożenia). Tak sam o jak  dawniejsze 
przedłożenia, tak i tym  razem wnosi przedłoże­
nie, aby pokryć te wydatki za pom ocą renty 
inwestycyjnej lub Koronowej.

W ie d e ń  13 lutego. W  program ie budo­
wy linij kolejowych, wczoraj przez rząd przed­
łożonym, partycypują w w ydatnej mierze Cze­
chy, Galicja i Bukowina, szczególnie zaś Czechy, 
przez odpow iednie połączenie ich z portem  try - 
jesteńskim . — Co się tyczy Galicji, to między 
kolejami, k tóre m ają  być wybudow ane, znajduje 
się — jak  wiadom o — linja: Lw ów -Sam bor- 
G ranica węgierska, dla której w staw iono sum ę
38.200.000 kor. Ze sum y 2,600.000 kor., w sta­
wionej jako renta dla koleji, znajdujących się 
już w ruchu, przeznaczoną je s t cyfra łączna
1.800.000 kor., dla linji galicyjskiej: Przew orsk- 
Roawadów, Stryj-Chodorów , C hodorów -Podw y­
sokie, Halicz-Ostrów i S tanisław ów -W oronienka. 
Także w kredycie dla subw encjonow ania koleji 
lokalnych, jest uwzględnionych wiele linij gali­
cyjskich.

W ie d e ń  13 lutego. Przedłożenie inwe­
stycyjne, wniesione wczoraj w izbie, projektuje 
między innem i: wybudow anie drugiego toru na 
linji Żuczka-Gzerniowce, lepsze wyposażenie linji 
Oświęcim-Podgórze, Sucha-Skaw ina, Chryplin- 
Iiusia tyn , Kraków-Podwoloczyska, oraz powię­
kszenie całego szeregu stacyj, jako to : Kraków, 
Podgórze-Płaszów, Rzeszów, Nowy Sącz, W ieli­
czka, Bochnia, T arnów , Lwów, Przemyśl, S tryj, 
Tarnopol, Podwoloczyska, Jarosław , Posada 
Chyrowska, Zagórz, Kołomyja, Stanisław ów , Żu­
czka, Czerniowce i rozszerzenie w arstatów  w 
Stanitław ow ie. Powiększenie tych stacyj ko­
sztować ma 31,300.000 kor. Odpowiednio do 
rozm iarów  i znaczenia sieci kolei w Galicji, zna­
czna część zażądanych w przedłożeniu kredy­
tów  obióconą będzie na lepsze wyposażenie po­
szczególnych linij galicyjskich, jakoteż na u rz ą ­
dzenia, zwiększające bezpieczeństwo ruchu, na 
rozm aite ulepszenia toru i budynków  kolejo­
wych, wreszcie na urządzenia elektryczne. Ze 
względu na slale zwiększanie się ruchu koiejo- 
go w Galicji, zam ierzone jest także pomnożenie 
tabo ru  kolejowego.

Z klubów niemieckich.
W ie d e ń  13 lutego. N i e m i e c k i e  

s t r o n n i c t w o  l u d o w e  odbyło posiedzenie, 
z którego wydało urzędowy kom unikat. Kom u­
nikat ten  pow iada, żc p. P r a d e  zdawał na 
posiedzeniu spraw ę z rokow ań co do dwujęzy- 
czności interpelacyj. Do porozum ienia w kwe- 
stji tej nie przyszło, ale postanow iono, iż przez 
tydzień bieżący nie będzie o tern mowy, a w 
przyszłym tygodniu sp iaw a cala się rozstrzy­
gnie. K om unikat kończy się zapowiedzią, żc je ­
żeli Czesi będą obstaw ali przy dwujęzyczności 
interpelacyj, to z takiem i ofiaram i przyprow a­
dzona do skutku sanacja parlam entu  spełznie 
na niezem, bo Niemcy nie odstąpią żadną m ia­
rą  od swego żądania.

K l u b  n i e m i  e c k o - p o s t ę p o  w y  wydał 
kom unikat, w którym powiada, iż klub len 
utw orzony na podstaw ie niem iecko-narodow ej, 
bronić będzie w pierwszym  rzędzie interesów

niem ieckich, gdziekolwiek byłyby zagrożone. 
Kom unikat dalej powiada, iż klub jest zdania, 
że tylko kodyfikacja języka niemieckiego jako 
państw ow ego, może dać rozwiązanie kwestyj 
narodowościowych.

K om unikat kończy sią frazesami o wolno­
ści i patijotyzm ie.

Niemiecki z w i ą z e k  a g r a r n y  wybrał do 
prezydjum  swego posłów : Peschka, Tseharrego 
i Kittla.

W czoraj ukonstytuow ało się „ w o l n e  z j e ­
d n o c z e n i e  d l a  o c h r o n y  i n t e r e s ó w  r o l ­
n i c t w a ' ,  w ybrało lir. Karola Maksa Zedtwitza 
prezesem, a Povsehego i Roskosehnego wice­
prezesami i poleciło swemu prezydjum , naw ią­
zać rokow ania z przywódcami innych wolnych 
zjednoczeń agrarnych, celem wspólnego postę­
pow ania we wszystkich kwestjaeh rolniczych.

0 dyskusją adresową.
W ie d e ń  13 lutego. Po wczorajszem po­

siedzeniu izby, zeszli się przewodniczący klubów 
parlam entarnych na narady nad kwestją ad re ­
sową. Niemcy dążą do tego. aby dyskusji ad re ­
sowej w izbie nie było. — P. B a e r n r e i t h e r  
w wymownych słowach usiłował skłonić Pola­
ków i Czechów do zrezygnowania z tej dyskusji, 
ale tak Polacy, jak i Czesi, obstają przy tern, 
aby dyskusja taka w izbie była przeprow adzoną, 
gdyż uw ażają ją  za jedyną sposobność om ów ie­
nia Kwestyj politycznych i należytego oświe­
tlenia orędzia1 cesarskiego, — Socjaliści także 
dom agają się przeprow adzenia lej dyskusji. Do 
porozum ienia wczoraj nie przyszło.

(.ihodzi teraz o uchwalenie nagłości wniosku 
adresowego," gdyż inny wniosek, jak naglący, 
nieprędko przyszedłby pod obrady. Regulam in 
wymaga do uchw alenia nagłości dwóch trzecich 
głosów, a wątpliwem  jest, czy większość ta się 
znajdzie, choćby naw et centrum  za n ią  gloso­
wało. W każdym razie, jak to dotychczasowa 
praktyka wskazuje, już przy dyskusji nad n a ­
głością roztoczy się szeroka debata polityczna. 
S tanie się to  na dzisiejszem posiedzeniu, gdyż 
na jego porządku dziennym stoją sam e pierwsze 
czytania.

Posiedzenia izbowe.
W ie d e ń  13 lutego. Posiedzenie izby od­

będzie się we czwartek i piątek, poczem izba 
z pow odu końca karnaw ału odroczy się aż do 
środy popielcowej włącznie.

Groźby Czechów.
P r a g a  13 lutego. Narodni L is ty  raz 

jeszcze z naciskiem podnoszą, że Czesi ab so lu ­
tnie od dwujęzyczności interpelacyj nie o d stą ­
pią i że w tej mierze naw et m ow y nie ma o 
jakimkolwiek bądź kom prom isie.

Głosy prasy.
W ie d e ń  13 lutego. Przew ażna część 

dzienników om awia wczorajsze oświadczenie 
prezydenta m inistrów  w izbie bardzo sym paty­
cznie, zaznaczając wielkie znaczenie tego ośw iad­
czeniu, jako program u i wskazując na korzystne 
wrażenie, jakie spraw iło w izbie. Program  prac 
rozwinięty przez dra K oerbera dowodzi silnej 
woli rządu, aby izbę doprowadzić do poważnej 
działalności.

Większość pism zadow oloną jest z expose 
finansowego min. Boehm B aw erka; pism a zw ra­
cają uwagę na rzeczowość i jasność, przejaw ia­
jące się w tern spraw ozdaniu i wskazują na za- 
dow alniający stan  budżetu Austrji, w którym 
utrzym ano równowagę, mimo iż wydatki wzro­
sły o 80 miljonów koron. Niektóre dzienniki 
w yrażają zdanie, że wywody m inistra finansów 
są zbyt optym istyczne i ubolew ają, że nie ma 
w nich wzmianki o stosunku do Węgier.

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  13 lutego. Początek posiedze­

nia o g. 11 m. 20. Na wstępie odczytywano 
interpelacje i wnioski, między innym i odczyta­
no wniosek R apaporta  i tow. w spraw ie dróg 
wodnych. N astępnie odczytywanie wniosków i 
interpelacyj p rzerw ano; izba przystępuje do 
porządku dziennego. Przedtem  jeszcze zabiera 
głos socjalista p. Schuhm ayer, który wnosi, aby 
obrady komisji legitymacyjnej były jaw ne. W nio­
sek ten przyjęto. (Oklaski).

P. W eisskirchner wnosi, aby komisja prze­
mysłowa zam iast z 37 członków, składała się 
z 48 członków. Uchwalono. W ybór komisji 
przemysłowej odbędzie się na jednem  z nastę­
pnych posiedzeń.

Z kolei przystąpiła izba do będących na 
porządku dziennym wyborów komisji, poczem 
zabrał glos prezes Koła polskiego p. Jaworski, 
celem uzasadnienia nagłości swego wniosku, 
dotyczącego wyboru komisji adresow ej.

W ie d e ń  12 lutego. P. Jaw orski ośw iad­
cza, że odpowiada to nietylko długoletniemu 
parlam entarnem u zwyczajowi, ale i ważności 
spraw y, ażeby na mowę tronow ą odpowiedzieć 
adresem . Mówca sądzi, że w komisji adresowej 
wszystkie stronnictw a będą mogły wypowiedzieć 
swe zdanie co do odpowiedzi na mowę trono­
wą, a dyskusja będzie mogła być ograniczoną, 
tak. że nie będzie trw ała dłużej, niż będzie ko­
nieczna potrzeba. Długoletni zwyczaj przem awia 
zatem , że tylko ta droga je s t odpow iednią. (O- 
klaski.)

Z kolei przem aw iał p. S transky, uzasadniając 
nagłość wniosku, wniesionego na wczorajszem 
posiedzeniu. S transky żąda również dania odpo­
wiedzi na mowę tronow ą zapom ocą adresu. W ina 
sm utnych stosunków  parlam entarnych cięży — 
zdaniem mówcy — na Niemcach, którzy pod­
kopali zasadę większości i spowodowali tem , że 
parlam ent stal się niezdolny do pracy. Mówca 
zajm uje się obszernie ideą narodow ościow ą i 
pow iada, że przyczyną choroby parlam entu jest 
trzym anie się fałszywej zasady, że spory n a ro ­
dowościowe mogą być załatw iane w centralnym  
parlam encie. T a  kwestja może być tylko w sej­
m ach roztrząsaną. Musi nastąpić ukrajow ienie 
speru  narodowościowego.

Mówca twierdzi dalej, że zam ącenie ducha 
publicznego ciągle wzrasta, krytykuje ostro za­
chowanie się lewicy i oświadcza, te  zachow anie 
się partji Schónerera, A lldeu tschen , im ponuje 
mu. Ale ta p artja  ma w program ie swym punkt, 
żądający przyłączenia Austrji do Niemiec i oder­
w ania pewnej części od A ustrji. (Żywe oklaski 
w śtód Młodoczechów. Protesty na ławie Szóne- 
rowców. W ielka wrzawa). S transky mówi dalej.

Prezydent wzywa Stranskyego, aby nie od­
biegał od przedm iotu. Lewica przeryw a ciągle 
Stranskyem u okrzykami antysemickimi, zarzu­
cając mówcy, że je s t wychrztą itp.

S t r a n s k y ,  m ów i: „Dajcie panowie spo­
kój żydom, większa częśe z was nie byłaby wy­
braną bez żydów. (W ielka wrzawa). Mówca za­
rzuca lewicy, że pozostaje pod panow aniem  
Szónererowców. (W rzawa). P r e z y d e n t  zno­
wu przerywa mówcy.

S t r a n s k y  pow tarza, że lewica jest pod 
kom endą szoenererowepw. Musi stwierdzić, że 
z wyjątkiem stronnictw a chrześcijańsko socjal­
nego, wszyscy inni z lewicy zgadzają się na p ro ­
gram  szoenererowców, dążący do oderw ania 
części Austrji na rzecz Niemiec. Niemców w Au- 
slrji zawsze pieszczono. P r e z y d e n t  wzywa 
mówcę do rzeczy.

S t r a n s k y :  T rzeba już raz otw arcie to 
powiedzieć, aby korona była poinform ow aną 
o rzeczywistym sianie stosunków, (żywe oklaski 
Młodoczechów). Już bywało, że partje  m ają roz­
m aite cele, ale to jest rzecz niesłychana, aby 
jakie stronnictw o chciało rozbicia państw a. (W o­
łania : ,D enm icjan t“, „Pan mówisz dla proku­
ratora  “).

S t r a n s k y  kończy, żądając w ybrania ko­
misji adresowej. (Żywe oklaski Młodo z.echów).

Następnie przem awiał D a s z y ń s k i ,  uzasa­
dniając wniosek socjalistów żądający otwarcia 
dyskusji adresow ej. Mówca polemizuje ze S tran- 
skym z powodu jego zarzutów poczynionych 
Sehonererow com , dotyczących zdrady stanu. 
W tej izbie — mówi Daszyński — na wszyst­
kie strony siedzą pewnego rodzaju zdrajcy s ta ­
nu, są tu i Grossdeulschen i Grosspolen i Gross- 
ru thenen, Grosskroaten, Grossbohm en itd.

Mówca żąda zaprow adzenia powszech nego 
p raw a głosowania, a obecnie i otwarcia dysku­
sji nad mową tronow ą.

Zabiera głos B aernreither.
W reszcie po długiej dyskusji przyszło do 

głosowania. Nagłość wniosku p. J a w o r s k i e g o  
o d  r z u c o n o .

Za nagłością głosowało 175 posłów, prze­
ciw 150: nie było więc wym aganej 7 ;i głosów
obecnych, potrzebnych do uchw alenia nagłości.

Odrzucono także nagłość wniosku p. Da­
szyńskiego, poczem przyjęto nagłość wniosku p. 
Baernreithera.

Wniosek Baernreithera.
W ie a e ń  13 lutego. Między odczytanym i 

dziś wnioskami znajduje się wniosek nagły p. 
Baernreii bera imieniem wiernokonstytucyjr.ej 
wielkiej własności, żądający, aby prezydjum izby 
upoważniono do złożenia u stóp tronu podzię­
kow ania za wzniosie słowa, któremi dnia 4 lu ­
tego m onarcha powitał posłów. W niosek żąda 
d a le j: Upoważnia się prezydenta równocześnie
do wyrażenia m onarsze zapewnienia, że izba 
posłów, św iadom a ważności zadań, czekających 
załatw ienia, uslud ia  wezwania m onarchy i przy­
stąpi natychm iast do podjęcia realnej pracy. 
Prezydent ma zarazem złożyć u stóp tronu za­
pewnienie niewzruszonej wierności i lojalności 
izby posłów.

Prezydent oświadczył, że wniosek ten jak 
najrychlej podda pod dyskusję razem z innymi 
wnioskami nagłymi.

t  Exkról Milan.
(T elegram  „D ziennika P o lsk iego" )
W ie d e ń  13 lutego. Do dom u żałoby, 

w którym  złożono zwłoki Milana, napływa m nó­
stwo wieńców i pism kondolencyjnych. Milan 
leży na katafalku w m undurze generała serb­
skiego.

Od królowej Natałji nadeszła depesza, w 
której królowa wyraża swój wielki ból z po­
wodu śmierci nieszczęśliwego króla.

Milan zostawił list do cesarza, w którym 
prosi go, aby go pochow ano w A ustro-W ę- 
grzech, gdyż nie chce, aby nawet zwłoki jego 
wróciły do niewdzięcznej ojczyzny.

Król A leksander serbski pragnie atoli zwłoki 
ojca przewieść do Belgradu : dotychczas jeszzze 
nie w ydano żadnych w tej mierze zarządzeń.

Klasztor praw osław ny Kruszedal, w którym 
według ostatniej swej woli spocząć chciał Milan, 
leży w Slawonji, w kącie między rzekami Sawą, 
Drawą i Dunajem .

W o j n a .
(T elegram  „D zien n ik a  p o lsk ie g o ”)

L a u r e n z o  M a r q u e z  13 lutego. N a­
słała tu pora, w której grasuje corocznie febra. 
Tym  razem choroba występuje bardzo gw ał­
townie. We wielu wybitnych rodzinach angiel­
skich zdarzyły się liczne wypadki śmierci. W ię­
ksza część urzędników kolei, będącej pod za­
rządem angielskim, zachorow ała; chorych um ie­
szczono na okręcie szpitalnym  „O rcaria", który 
praw ie całkiem już jest zapełniony. Umarło ta ­
kże wiele Boerów, którzy tu się schronili.

L ondyn  13 lutego. K itchener donosi 
z P retorji : Frcncłi zdobył kilkadziesiąl wozów 
i wziął do niewoli 45 Boerów.

C o l e s b e r g  13 lutego. Dnia 10 bm. sto­
czono walkę pod H am elfontem . Na pagórkach 
pod D onkerspoort stoi liczny oddział Boerów.

M a s e r n  13 lutego. Anglicy obsadzili 
Ficksburg, zaś ustąpili z W epener, które to 
m iasto zajęli Boerzy.

L ondyn  13 lutego. Do dzienników wie­
czornych donoszą z P retorji Słychać, że De 
W et w niedzielę przekroczył rzekę Oranje. Pięć 
oddziałów angielskich ściga go. W ojska angiel­
skie pilnują wszystkich brodów i kładą pod nie 
miny.

D E P E S Z E
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .

Proces informacyjny.
W ie d e ń  13 lutego. Onegdaj odbył się 

w kaplicy pałacu nuncjatury  papieskiej proces 
inform acyjny now om ianow anego biskupa tarno ­
wskiego, dra ks. Leona Waięgi, który złożył 
w ręce nuncjusza przysięgę wierności i posłu­
szeństw a.

Dymisja ministra wojny?
B u d a p e s z t  13 lutego. Dzienniki tu ­

tejsze donoszą, iż wspólny m inister wojny ge­
nerał K riegham m er, wkrótce ustąpi i zostanie 
w miejsce bar. Appla, m ianow any naczelnikiem 
rządu w Bośnji. Jako następcę jego wym ienia­
ją  szefa sekcyjnego gen. Schónaicha.

Również szef sztabu generalnego genaral

broni bi. Beck, ma przejść —'' według donie­
sienia pism budapeszteńskich — w sian  spo­
czynku, a następcą jego ma hyc m ianow any 
gen. Pittreicli.

0 adresy polskie.
B er lin  13 lutego Norda. A lly . Z  tg. ogła­

sza następujący a rty k u ł: Jest rzeczą bardzo dzi­
wną, że po dyskusji w parlam encie o wysył­
kach pocztowych z polskimi adresam i, w roz­
maitych pismach pojawiło się tw ierdzenie, że 
kanclerz państw a hr. Buelow chce zainauguro­
wać nowy kurs polski. Możemy stwierdzić, że 
w ersja ta jest zupełnie niepraw dziw ą, .lako kan­
clerz państw a i prezydent m inistrów  hr. Bue­
low przekonany jesl o konieczności, aby w n a ­
szych prow incjach wschodnich niemieekość była 
strzeżoną i chronioną przed wrogą polskością 
i aby ludowi niemieckiemu tam przyjść z po­
mocą i niedopuścić, aby państwowych organi- 
zacyj nadużyw ano dla popierania dążeń naro- 
dowo-politycznych. Dlatego też kanclerz państw a 
postara się. aby w traktow aniu przesyłek po­
cztowych z polskimi napisam i, zachow aną była 
praktyka siała, rów nom ierna i jednolila. Nasi 
polscy współobywatele niechaj sobie jednak da­
dzą powiedzieć we własnym interesie, że nie­
chęć kierującego inęża stanu do używania środ­
ków małostkowych nie uchroni leli przed tem, 
aby uczuli rękę tw ardą, gdyby chcieli w pro­
wincji pruskiej być czemś innem, jak lojalnymi 
poddanym i pruskimi.

Dżuma.
K a p s z t a d  13 lutego. Rząd oznajmił m o­

carstw om , że m iasto Kapsztad jest zadżumione. 
W czoraj zdarzyły się w porcie 3 nowe wypadki 
dżumy,

Rozruchy w Hiszpaiiji.
M a d r y t  13 luego Tutaj oraz w W alencji 

i Barcelonie onegdaj ponowiły się rozruchy. 
W czoraj na prowincji panował spokój.

P a r y ż  13 lutego. Do dziennika Tem ps 
donoszą z M adry tu : Najwyższy trybunał zniósł 
wyrok sądu apelacyjnego w spraw ie Adeli Ubao 
umieszczonej w klasztorze i zarządził, ażeby od­
dano ją  matce. Decyzja ta wywarła na ludności 
bardzo dobre wrażenie.

Przesilenie ministerialne.
B u k a r e s z t  13 lutego. Cantacuzcne zło­

żył m isję utw orzenia nowego gabinetu i p o ra ­
dził królowi, ażeby nie przyjął dymisji G.arpa.

W ie d e ń  13 lutego. Wczoraj odbył się 
u arcyksięcia Franciszka Ferdynanda obiad, w któ­
rym wzięli udział m inister wojny Kriegham m er, 
członkowie gabinetu  auslrjackiego, z wyjątkiem  
Kórbora i m inister a latera Szechenyi.

Arcyksiążę udzielał wczoraj aud jencji, a mię­
dzy innym i przyjął posłów Kaizla i Jędrzejo- 
wicza.

W ie d e ń  13 lutego. W ieczorem przybył 
tu z W eim aru generał-m ajor ks. Sayn-W ittgen- 
stein. aby cesarzowi notyfikować wstąpienie na 
tron wielkiego ks. W ilhelm a Ernesta Sachsen- 
W eim ar-Eisenaeli.

W ie d e ń  13 lulego. Ogłoszono konkurs 
do m ajątku fabryk czekolady Augusta Tschin- 
kelsa synów w W iedniu, Lobositz i Schotenfeld 
Pasyw a wynoszą dwa miljony koron.

L ondyn  13 lutego. Dziennik urzędowy 
ogłasza nadanie R obertsow i godności earla 
z tytułem  „Roberts, earl K andaharu, P reto rji i 
W aterfordu “.

T r y j e s t  13 lulego. Kilkaset stre jku ją- 
cych robotników  dem onstrow ało przed redakcją 
dziennika A vanti. Policja rozprószyła icłi i 8 
aresztow ała.

P e t e r s b u r g  13 lutego. Szrenszeraszho- 
ska (?) fabryka tytoniu, zatrudniająca 1.429 
robotników , spaliła się doszczętnie.

M a d r y t  13 lutego. W czoraj podpisano 
w pałacu królewskim układ dotyczący m ałżeń­
stw a księżniczki Asturji. D em onstracje trw ają  
dalej. W czoraj wieczór żandarm erja obsadziła 
ważniejsze ulice. W ojsko jest skonsygnowane.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
K artel ceg ie ln ia n y  we Lwowie rozbił się. 

Na odbyLem onegdaj zgromadzeniu właścicieli cegielń 
uchwalono kartel rozwiązać dlatego, że nie dawał 
dochodów, a administracja kosztowała przeszło 1 0 .0 0 0  
zł. Do kartelu nie należały cegielnia Banku hipote- 
cznago i Stillerówka.

N ie Thum en a le  Thumin. Wyszło obecnie 
na jaw , że uwięziony onegdaj dyrektor filji „Unio 
catholica* nie nazywa się T h um en  ale 1 hum in . Jako 
młody chłopak był on zajęty w sklepie swojego ojca. 
handlarza spirytusu przy u.. Żółkiewskiej. Co wła­
śc iw ie  spowodowało T h um ina  do zmiany nazwiska — 
na razie niewiadomo.

W yn alazek  S zczep an ik a . Z Przemyśla do­
noszą , iż Szczepanik udał się za ośmiodniowym u r ­
lopem do Wiednia, gdzie czekają na wynalazcę peł­
nomocnicy grupy amerykańskich kapitalistów, którzy 
nabyli niektóre patenta z wynalazków tkackich, ce­
lem zużytkowania ich w Ameryce. Konli-akt zostanie 
zawarty w konsulacie Stanów Zjednoczonych. Po u- 
wolnieniu z szeregów wojskowych, wyjedzie p. Szcze­
panik na jakiś czas do Ameryki, dla udzielenia p ra­
ktycznych wskazówek kierownikom fabryk tkackich, 
stosujących u siebie jego metody.

Dar d la  S ien k iew icza . Książę R oman San- 
guszko ofiarował Sienkiewiczowi parę pięknych ogie­
rów arabskich, które wkrótce przesłane będą do Oblę- 
górka.

Przem yśl. (G w ałt publiczny). Dc domu Ma­
ryi Bunikowej, żony stolarza, zamieszkałej przy ulicy 
Dobromilskiej wpadli w zeszły piątek w nieobecności 
jej męża, dwaj żydzi: Herman Taubenfeld i Kupfer 
wraz z jakimś tragarzem i zażądali kategorycznie od 
Bunikowej oddania maszyny do szycia nabytej, jeszcze 
w wrześniu zeszłego roku u TaubenFelda. Przelęknio­
na kobieta uległa krzykom i groźbom trzech ludzi 
i nic stawiając oporu, zresztą i tak bezowocnego, 
z rezygnacją przypatrywała się, jak przemocą zabrano 
i wyniesiono maszynę, na której zarabiała szyjąc bie­
liznę dla sklepów. Sprawę napadu oddano prokura- 
torji państwa.

(Niebezpieczny ft.ie l)  Przechodzącemu kam ien­
nymi schodami ku zamkowi p. Zasłowskiemu kula — 
czy z llobertu czy rewolweru, trudno teraz s tw ie r­
dzić — zrzuciła czapkę z głowy, robiąc w czapce 
na wylot dwie dziury. Policja poszukuje niebezpiecz­
nych figlarzy, którzy mogli spowodować wielkie n ie­
szczęście. Strzał musiał paść z jednej z pobliskich ka­
mienic T iegra lub Piskorza.

T ragiczną śm iercią  zginął w tych dniach 
oficer niemiecki. W Mórchingen. w Alzacji, pod 
koniec uczty, jaką załoga miejscowa obchodziła uro­
dziny cesarza. lekarz sztabu, dr. Riiger. chwalił się 
herkulesową siłą swoją i, chcąc dać jej dowody k o ­
legom, zbliżył się do krzesła kapitana Adams’a, schwy­
cił go za ręce i nacisnął je  z taką siłą, że kapitan 
zsunął się z krzesła na kolana. Ponieważ ten nie 
wiedział zupełnie o co choozi, zerwał się i wymie­
rzył d-rowi Rugev’owi policzek, poczem niezwłocznie 
udał się do domu. Oczywiście niebawem stawili się 
u niego dwaj kapitanowie w imieniu dra Riiger 'a  
i zastali już u kolegi brata tegoż doktora, porucznika, 
który kazał A d a sm a  zbudzić, gdyż ten już się udał 
na  spoczynek. Kapitanowie oznajmili porucznikowi, 
że oni przybyli w sprawie brata, lecz porucznik od­
parł, że musi z kapitanem załatwić sprawę dawniej­
szą. Gdy nareszcie kapitan Adams ukazał się we 
drwiaeh pokoju, sekundauci doktora powitali go lor- 
malnym ukłonem, a zanim którykolwiek zdążył spo- 
strzedz, porucznik Riiger wydobył rewolwer i strzelił 
do kapitana, mierząc prosto w p i e r ś : strzał był 
śmiertelny. Porucznik następnie oddał szpadę swoją 
skamieniałym z przerażenia kapitanom i objaśnił, że 
chciał uchronić od pojedynku brata, który go wy­
chował i tna żonę i dzieci ; Adams znany był jako 
dobry strzelec i byłby doktora niechybnie zabił, po­
rucznik postanowił zatem uratować brata, gdyż jesl 
sam na świeeie i nie ma żadnych obowiązków. W y­
jaśniwszy to, oddał się w ręce władzy załogi i zo­
stał przewieziony do Metzu. Zwłoki kapitana AdamFa 
przewieziono do Dusseldorfu, skąd był • rodem i gdzie 
ma rodzinę.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  13 lutego.

(/;•.) Od soboty do dziś sprzedano na targu 
tutejszym rozmaitej kategorji rent za 10 miljonów 
koron. Jeszcze niedawno lak znaczna podaż wywoła­
łaby niewątpliwie bardzo dotkliwy spadek kursów, 
obecnie jednak cały ten materjał wystawiony na sprze­
daż znalazł rychło nabywców, co świadczy o zna- 
eznem wzmocnieniu się targu tutejszego. Na giełdzie 
opowiadano, że te wystawione na sprzedaż renty p o ­
chodzą z zapasów pocztowych kas oszczędności. Z a ­
rząd tych kas pożyczył bowiem przed kilku m iesią­
cami w banku austro-węgierskim na  lombard pap ie­
rów 10 miljonów koron a  teraz spłaca tę pożyczkę 
i potrzebując gotówki sprzedaje renty. W  walorach 
spekulacyjnych, w których w sobotę panował dość 
znaczny ruch zwyżkowy, dziś ustaliła się tendencja. 
Znów bowiem zaczyna giełda obawiać się, iż w ra ­
dzie państwa wybuchnąć może obstrukcja. Z Berlina 
donoszą, że zarząd banku niemieckiego postanowił 
nie obniżać swej stopy procentowej z 5 na 4 ' /* %  
dopóty, aż bank angielski obniży swoją stopę na 4 % 
Oznacza to opóźnienie obniżenia stopy procentowej 
także w Austrji przynajmniej o tydzień,

Wiedeń 13 lutego ZaiokDiecie giełdy guń*, ' i m. > . 
Akcje austr Zakl. kredyt. 675 — Akcje węg. Z.ik j kie,. . 
686 —. Akcie Anglohanku :-73 ?,0 Akcje (Jnnnl.iu«» „ 
537 —. Akcje Laenderbankn 414 50 Akcje Hanke'--* n.i 
47(150 Akcie Rodencredit 887-— , Akcie iwł. Banku h ipa  
tecznego 642 —, Ak je  k lei państw ,-7 l‘f>|.) Afc-je k o ^ ji 
połudn. 108 50 Akcje tran ie ' lii a) ?77-—, lit. b) 
275 —. Akcje kol Efiiethal 475 50 A kr*  kol P.dnocnęj 
63 25 Akcje kol Czerniow ierii. 538 — Ak je Alptn 
441 '50 Akcie H iena  Murań i 47d-— . Akcje pragekłego
Tow. żel. 1585 — tov . ------ , Akcje fibryki l*r ,n- 278 —
Akcje tureckie tytoniowe Ss96 - ,  Olilig. węg. indem n 
9 -'50 , R enta majowa 98 45, Atisti. renta k a-m. 98-20 
W ęgierska renta  k Tonowa- 93 4 ' 36 I H-ly Tow. kred, 
ziems. 91 80 4 proc. lu ty  H aniu  kraj. 1-7 7, 4 i pół proc. 
liyty b anka  kraj. 98-75, 4 proc l.siy iv»uitu hep. &*■(*), 
4 i pól pruc. listy Banku hu ot. :<>■ 2 •, 5 proc listy 
B anka hipoL IOtl-50, 4 proc. Gal. otiiur t>ro..l» 9'j —. 
4  proc. Gai. pot. kraj. z roku 1894 92 40, 4 proc. po- 
tw zk a  m. Lwown i7 i)0 , L *»> iu c.c*i. 108 2 1 Ata k i 
1 7 50 Hubie 2 (3 7 5

Przyjechali do I w j i t i
dnia 13 lutego 19(11 r.

HUTEL GEORGE. Hr J. Tarnow ski z Chorzelowa. 
W. W ollner z W iednii. M. Bogdanowicz z Kossowa. M. 
Lamlrok z K rakoaa. J. Geemen z Rzeszowa. L Skarb dc 
Borowski z Nowosiółki. G. Głogowska z bojaniec L 
B rauns z Wygody. C. Fuess z W iednia. J. Edotlitz zR.iub. 
M. Dargański z W arszawy. W. Kraph z W iednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Moszyński ze S jek. 
K. Rom ański z Uladówki. L. Agopsowicz z Honuankowki 
Dr. J. Kaczkowski z Krosna. J. Gottleb-Haslakiewiez z 
Bełza. K. Jakubowski z Ro-ji. W. MaDiewski z Podola. 
A. Prock z Lincu. S. Lewandowski z B łzca. M. Ci en ska 
ze Stanisławowa. K. Cillinger z Czerniowiec. M. Hulilu­
kow a z Chłopiatyna. W. Czajkowski z Bóbrki. E. Glogie- 
rowa z Tarnopola. J. B ioders z Paryża. H. Neuman z 
Olom nńca. W. Komo nioki z Zawadki.

Nadesłane.
(Rubryka U nie jKicliotlii redakcji, która tu t ans i>ierz«* 

na siebi© żadnej za nie odpowiedzialności^

Kflrs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (lutelligeaz- 
priifung) rozpoczyna się z dniem  1 m arca b. r. w szkole 
przygotowawczej S t. Dobrowolskiego ulica Podlawsfciego
I. 9 Objaśnienia i wykaz uc.znió v aprobowanych na żą- 
144 danie. Przy zakładzie znajduje się pen sjo n at

Atelier dentystyczne
Lw ów , H etm ańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez boiu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są  ci sami pracownicy jak p  - 
przednio.

Z prowincji nadesłane nąieriitury uskutecznia >>* 
odwrotnie.

Atelier ul warte przez cały dzień. 5

Dr. dentysta W iktor Jankow ski.

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

m ieszk a  ob ecn ie  przy u licy  K opernika 1. 16 
i o rdynuje w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z ­

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w artościow e

wypłaca 53

Dez potrącenia prowizji Life tosztdw
KANTOR WYMIANY

6 1. turzy!, jalic. akcyjt. B uki kiutlecziegi

G o l o s s e u m m &L T EA T R  ROZMAITOŚCI
pad dji»Ste:% 56

E R N E S T A  T H O R N A

C c d z i* n n i*  ś .w i* t n #  przedstaw iania |w  niadzial* d w a  prsadstaw iania) 
Występy ptanmanędiiydi al artystyesaydk 

F I • ią t  e I •  ( i d t i B l t  8-aij w 
K taty wtusmsj da aa^ycis w łkana doennikkw p ot. Karola Lukwkt I
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P I O T R  S A L E S .

PAŹ K R Ó L O WE J .
CZĘŚĆ DRUGA.

C i e ń  k r ó l a .
— Znajduję jedynie — mówił książę — iż 

zanadto  w spaniałom yślnym i okazaliście się dla 
P ardailiana  w Am boise. Spotkacie się z nim 
bez w ątpienia...

— Bylibyśmy u ra d o w a n i, mogąc podjąć 
znów walkę z baronem ...

Nie w ątpię — rzeki książę, śm iejąc się — 
lecz pierw  dam wam  więzienie do zdobycia.

— W ięzienie... i dozorców więziennych, 
miłościwy książę?

■ryże Słuchaj uważnie, Gallehaut. Królowa- 
m atka zaczyna czuć, że jest za słaba, ażeby sam a 
mogła 3tawić opór książętom lotaryńskim . W liście, 
który tobie powierzyła, obiecuje trzym ać moją 
stronę wobec króla, jeżeli zgodzę się powrócić 
na dw ór królewski. .Myślałem o wyjeżdzie za­
raz i lecz przysłano m arszałka de S aint-A ndrć 
aż tu ta j, żeby mnie szpiegował i obudziło to 
we m nie nieufność. Zanim  udam  się do Fon­
tainebleau, gdzie zbierze się posiedzenie N ota­
blów, chciałem poznać ducha p ro testan tów  z 
Północy; wysłałem do nich mojego zwykłego 
k u rje ra , Baska, La Sague. Y ialarlowi udało się 
pojm ać go, kiedy pow racał, a ci przeklęci lo- 
taryńczycy widzieli listy, pisane do mnie przez 
szlachtę z Północy. Pomiędzy niemi był list 
K onetabla, który przyrzekał mi pom oc: był 
także list w idam a*) de C hartres, podpisany 
tylko pierwszem i literam i i nigdyby nie dowie­
dziano się. kto jest jego au torem , gdyby ten 
nieszczęsny, daw niej, kiedy K atarzyna go ko-

*) Witiam. dzierżawca dóbr biskupich z ohnwinz- 
kiem bronienia ich przed nieprzyjacielem .

chała, nie był napisał dla niej sonetu, który 
ona nosi zawsze w książce do nabożeństw a. 
Porów nyw ując pismo, Lotaryńc-zyey przekonali 
się, że list pochodzi od widam a. W  liście tym, 
który jest praw dziw ą krytyką na n ich , C har­
tres m ów ił:

- -  „Należę do księcia i będę mu służył 
przeciw wszystkim, z wyjątkiem  króla, królowej- 
matki i dzieci Francji “.

W rzucili go do Bastylji. Codzień, z rozkazu 
K atarzyny, ażeby nie straci! świeżości cery, p o ­
zw alają mu przejść się parę chwil po dziedziń­
cu więziennym. Wyjedziecie ju tro  do Paryża i 
użyjecie wszelkich sił dla ocalenia tego dzielne­
go szlachcica, którego śmierć postanowili nasi 
nieprzyjaciele.

' — A potem , miłościwy książę?
— Będziecie m nie oczekiwali w okolieacłi 

dw oru, dawszy znać K atarzynie, żo niezadługo 
przybędę.

Troilus i Galląhaut przyjęli z radością m i­
sję niebezpieczną, nie tak jednak  było z Berna- 
hć, który całą drogę śpiewał strofy z Bukolik, 
pow tarzarząc bezustannie głosem płaczliwym:

— Tak dobrze nam  było w G askonjil...
Jednak widok tłustego oblicza Mikołaja i

obfity obiad, jaki im podano pod „Kapłonem Ga- 
skońskim ". jak tylko przybyli do stolicy, roz­
chm urzyły nieco uczonego profesora. A przy 
końcu obiadu, kiedy Mikołaj go p y ta ł:

— Do której partji mam przystać? Czy 
mam  być za księciem Kondeuszem, czy za ksią­
żętami Lotaryńskim i ?

B ernabć odpowiedział śm iejąc się:
— Do lej partji. klóra płaci, mój przyja­

cielu !...

Skoro noc zapadła, G allehaut wyszedł z Troi- 
lusem i skierowali się do m iasta Bastylli. Kiedy 
zbliżyli się do szarych m urów . Troilus, głosem 
nieco stłum ionym , zapytał przyjaciela.

— Przedsięwzięcie nasze możemy życiem 
przepłacić, a ja chcę przedtem  wiedzieć jedną 
twoją tajem nicę.

— Mów, Troilusie, nie mam dla ciebie ta ­
jem nic.

— Czy masz portret Marceliny?
— .Ja?... Nie...
— Zatem... ten medalion, który nosisz na 

piersiach, lecz który w iduję często w nocy. kiedy 
śpisz...

To je s t talizman...
Który pochodzi od kobiely kochanej ?

— Ach! nie!... Nie jestem  na tyle szalony, 
żeby kochać królowę.

— Królowę! szepnął Troilus.
— Katarzynę M edicis! W ydarłem  jej p ra ­

wie tę m iniaturę, w nocy pam iętnej, kiedy ucie­
kałem z A rtenay... Ale co tobie?... Tak okru­
tnie zbladłeś?

- -  P rzek leństw o! to s tra sz n e ! Dawno już 
widziałem ten portre t i nazwij to szaleństwem, 
jeżeli chcesz, kochałem go... Zazdrosny byłem
0 c ieb ie ! Te oczy, które praw ie co noc się 
w patryw ałem , spokój ini zakłócały. A kiedy do­
wiaduję się, że ty nie kochasz tej kobiety, że 
mogę, nie zdradzając naszej przyjaźni, ośw iad­
czyć jej miłość m oją, dow iaduję się jednocze­
śnie, że to jest m atka króla!... Przekleństw o!... 
Taka miłość zabija człowieka...

— Po co ta rozpacz? — odparł Gallehaut, 
który niczemu się nie dziwił. — Ocalmy n a j­
pierw  widam a... A potem ... Włoszka zdolna do 
wszystkiego!... Nie trać nadziei.

Przyszli do Bastylli. Chodzili w niedużej 
odległości od wysokich m urów , sta ra jąc  się zna­
leźć, według udzielonych im wskazówek przez 
księcia Kondeusza, położenie dziedzińca, na który 
w yprow adzano w idam a. Straże spostrzegły ich
1 krzyknęły: oddalili się i czekali, aż czarniejsza 
noc zapadnie.

Czołgając się po brzegu fosy, dotarli w prost 
do otw oru, którym  odpływały wody z więzienia.

— Tędy się przedostaniem y — rzekł P ię­

kny Paź. — Ty zostań na straży, ja  obejrzę 
bliżej przejście, które wskazał nam  książę.

W szedł w wodę, płynął bardzo cicho i do­
płynął do sklepienia wznoszącego się na dwie 
stopy ponad  poziom fosy. W sunął się w to 
sklepienie, m ając praw ie do szyi błotnistą wodę 
i do tarł do drzwi z k ra t żelaznych.

— Takie silne drzwi w k a n a ła c h ! W ię­
źniowie jego królewskiej mości s tarannie  są 
strzeżeni. Na szczęcie m am y czem je wyłaniać.

Ostrą piłką przepiłował kilka krat. aby prze­
sunąć rękę, znalazł zamek i kiedy go odjął, 
drzwi z łatwością obróciły się na zawiasach. 
Piękny Paź poszedł dalej. K anał dochodził do 
dziedzińca, zasadzonego kilkoma nędzncmi drzew­
kami było to miejsce przechadzki w icehra­
biego Piękny Paź ułożył od razu w głowie
plan ucieczki:

Przygotow ać konie przy bram ie św. A n­
toniego... T rochę śmiałości... Kitka pchnięć szty­
letem... I niech żyje książę K ondeusz! Nasza 
misya będzie w ykonana !

Pow rócił do T ro iłusa: a idąc z nim razem 
z pow rotem  pod „Kapłona Gaskońskicgo1',  ośw iad­
czył swem u przyjacielowi, iż to jest szaleństwem 
zapalać się tak do portretu  : lecz Troilus odpo­
wiedział :

- Nie drwij ! kocham  ją !
Więc nie pow inieneś się przykładać do 

oswobodzenia tego widam a, którego K atarzyna 
kochała? — zauważył Piękny Paź ze śmiechem.

— Nie mów mi o przeszłości tej kobiety. 
Gellehaut! Zapom inam , czem ona była... Kocham 
ją i nie m am  innego pragnienia jak służyć jej 
i umrzeć dla niej...

- No! — rzekł Piękny Paź z filozofią 
pierwszy to ra s  W łoszka wznieciła laką bezinte­
resow ną miłość.

- Miłość beznadziejną! wyrzekł Troilus 
głosem grobowym.

— A dlaczego ? Czyś nie taki sam dobry 
szlachcic, jak ten widam, którego m am j wyswo- !

bodzić... Przypom nij sobie, Troilusie, że wszyst­
ko jest m ożehne na dworze W alezyuszów!

Dwa dni potem , o wschodzie słońca, pod­
czas kiedy na szańcach zm ieniano straże, a gu­
bernato r Bastylli, pan  de Persan, wydawał roz­
kazy załodze, Piękny Paź i jego przyjaciel za­
jęli swe stanow iska. Gellehaut chciałby był zająć 
niebezpieczniejszne. na przodzie. lecz Troilus nie 
dał mu. m ó w iąc :

-  Ulicę pierwszy zobaczyć lego widam a.
Troilus ukrył się w sam ym  dziedzińcu.

wśród kępy nędznych drzew m askujących w ej­
ście do kanału. G ellehaut czekał poniżej. Nikt 
ich nie spostrzegł. Czyż można było podjrzewać, 
aby tak śmiały krok w ykonano w dzień biały ? 
Około godziny dziewiątej otworzyły się drzwi 
dziedzińca, ukazało się dwóch ludzi, poprzedza­
jących więźnia o Iwarzy szlachetnej

- W idam - m ruknął Troilus.
Żołnierze stanęli w kącie dziedzińca, zosta­

wiając więźniowi swobodę spacerow ania.
Nieszczęśliwy hrabia przeszedł kilka razy 

obok grupy drzew, potem znużony, opadł na 
ławkę tuż stojącą.

W tedy usłyszał poza sobą gło bardzo cichy:
Panie, czy mnie słyszysz?

Po chwilowem zmieszaniu, widam zakrył 
ręką usta i zapytał:

— Przychodzicie mi na pomoc?
-  Tak.

■Jak się nazyw asz?
Nieznasz mnie panie.

- Kto cię przysela ?
— Książę Kondeusz.
W idam podniósł się, a zbliżywszy się do 

żołnierzy, przekonał się, że zajęci byli grą w ko­
ści. Powrócił usiąść pod drzewami.

( Cit{y da lssy  HHjtaj) : )

H t M E  OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite

po l 1/, centa od wyrazu.

Biłtty wizytowi, zaproszenia, karty  
i listy ślubne, wy­

konyw a po niskich cenach, zakład arty- 
a ty c m o li w n iiczn y  Antoni Przyszlak  we 
Lwowie, u l Lindego 4, 1

Bony froeblanki .?% zaraz do um ieszcze­
nia przez biuro Zagórskiej Lwów, ul 

Chorążczyzny 7. 151

C ła  M m i muzyk zarazem  stro iciel i na- 
■ l l ^ H J  uezyeiel gry n a  ioitepiauie, 
który iry w a  także na w ieczorkach k a r­
nawałow ych, poleca s ą względom sza­
now nej publiczności. Bl ższa wiadomość 
pod M erem  B I). ul. Ssarbkow ska 87 
w parte rze  drzwi Nr. II w podwórzu.

t a — kory  gazowe jeden 25 konuy. 
d rag 1 6 konny z dynam o- m aszy­

nami, pom pam i1, lub bez zaraz do sprze- 
ia n ta  — Wiadomość] u lica Kamiński* jo 
1. 3 nr. drzwi 5 I. p iętro . 158

I |  L _ | | k | | | | w u  w raz z pom ieszka- 
L M B I  M l i p i W J  aiem  złożonym  z je- 
daeg  pokoje i knchni, nadający się do ­
skonale na t a a m d e l  w i k t u a ł ó w  
jest do wynajęcia od 1-go Marca b r. 
przy ulicy H tffaa n a  I. 28.

■ • ■ L a  m łoda, inteligentna, znająca s 'ę  
się dobrze na gospodarstw ie do- 

mowem, poszukuje posady a  wdow ca lub 
księdza B I  prowincji Łaskaw e zgłosze­
ni* pod a d re se m : A K. w T arnaw cach 
p. Krasiczyn. 150

| | « Ł |  n zdolni ona w prowadzeniu do 
mu, znajom ość na kuchni zu­

pełna, wiek średni, inteligencja, poszu­
kuje um ieszczenia do zarządu dom u, 
albo do tow arzystw a, łaskaw e zgłoszenia 
przyjmuje pod literam i Z. A. B u pani 
Z ab rs rd tie j S tn is ta w ó w  ulica, Kazmie- 
rzow ska Br ?f).

P m W t l t f  * ń r u y  własnego w yrobu 
* ■ • ■ • ■ ■ I  H akaty  japońskie w róż­
nych wielkościach polecają ŁaszozyOki 
I A diwakl dawnie] Ju-gens Lwów 132

BTrocsyńakiego, Lwów, Pasaż Hans 
s o u ,  funt karm elków  53 e t , pom a 

<lek 80, czekoladek 1-20 et„ herhatn i- 
ków 80 cl. 12

Na Paczki z n a k o m U y
S M A L E C

bez wonny 
i»ół kg. 36 ct. 

MARMOLADA m orelow a i jabłkow a pół 
kg. 80 ct„ z m irabelek pó ł kg. 68 ct. 
do nabycia t y l k o  w hand lu  Leonarda 
Soleckiego Lwów, B a t o r e g o  2  126

KOSZULE 3
m ę s k l r ,  najm odniejsze formy, 
krój francuski, od 1 ztr. 50 ct. 
Koszule pikowe (aeweść cd 2 zł., 
fantazyjne od 2 zł. 50 cl., Koł­
nierze 20 ct. Maaozety 35 ct. 
Skarpetki, Klaki, Rękawlozkl, Kra­
waty, Szełkl od 1 ztr. Ohuetkl 
batystowe, jedwabne, Spiaki Pod­

wiązki. — Ceny najtańsze.

Górski i Szjdłowskji
Lwów, pi. Marjacki 8

MASŁO I. deserowe.
Codzień świeże, deserowe m isło , netto  
9 ft. za 9 kor. wysyła franko za zaliczką 

Za najlepszą obsługę ręczę 173

Antoni Drobner w  B rzesku
w" T ' T  T  T  ▼ T* T  *"' *T T  JC

7 J | U u  m U i l k ł  c a i  e in  tz y w dziale 
1H IJ IR I  artystycznym , oraz 

sab akt J o  ekspedycji, biegły w języku 
niem iecku* znajdzie natychm iastow ą po­
sadę w cukierni Nowerolak ego I Kro- 
wfektege w S tu le ła w ew is . 152

powszechnie 

uznane za
I! najlepsze!!

W szędzie do nabycia.
FABttYKA 

LWÓW, u I I m  Oioklswlcza 2 .

. .  T &  c t .  : g
*/, k-lo znakom itej lb 5

K  A  W  V
po­
leca

we LW OW IE. RYNEK I. 45 
HANDEL założony w roku 1789

Fryderyk Schubuth i Spka

100000004
Koniczyny we wszystkich odmianach

z  p l o m b ą  i  a t e s t e m

Krajewij Stacji betaniczeo - rolniczej
— S  d o i l n r c z n  n a j t a n i e j  — ___

Bank R o ln iczy  we Lwowie
170 p l a c  S m o l k i  I .  S .

lOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOi

I s i p n i i ,  M  i wypożyczalnia oot m y c h
oraz główna ekspedycja pism perjodycznych

S. A .  K rzyżan ow sk iego  w Krakowie
wydala nakładem własnym następujące Nowości muzyczne:

Kall Jan. 12 Pieśni ludowych polskich, rum nńskieb , węgierskich i ruskich  na  ciiór 
męski. Part. i głosy kor 1 1

głosy pojedyncze po . . . . .
,  Kołędy na 4 głosy n a  chór m ęski . . . .

Neafcewakl Zygmunt. Dwie p ie ś n i :
a) „Pożegnanie*. W iersz Noskowskiego |
b) .P rośba* . W iersz  A. M. I ' ”

, Dwio p ieśn i:
a) „Pytasz s ię '.  W iersz Z Krasińskiego |
bj , Na rozdrożu*. Krakowiaki. W iersz W. Noskowskiego l *

W nósfcf A s ta n  i .N a  falach Bnnsjca*. W alce na  fortopian ,
. „ .O d  W arszawy*. Mazury na  fortepian  . . . .
ZsMski. „Czy p a m i ę t a s z S ł o w a  Z. Krasińskiego ,

. .O d a  do m łodości*. Marsz uroczysty ua  fortepian  ,

On nabycia we wszystkich składach muzycznych.

4
- . 6 0
3 . -

1.60

1.60

2.40 
1 20
1.20
a.—

h.

172

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Wspaniale Ilustrowane

przez

znakomitych artystów - malarzy
p i s m o  h u m o r y s t y c z n e

w ychodzi w e  L w o w ie  d w a  razy  m ie ­
s z a n i e  1 i 1 5 .

.Śm igus* prócz treści nader bogatej 
na która składają się humoreakl, wierszo, 
■eaolegl, dowcipy, traweataojo zamieszcza 
w każdym  num erze najnow sze utwory 
furteplanuwo zuauyoh kompozytorów pol- 
•klob I zagraalozayoh.

.Śm igus* jest najtańszem  pism em , 
kosztuje bowiem  kw artalnie we Lwowie
1 zł., na  prowincji 1-20, półrocznie w i 
Lwowie 2 zł., na  prowincji 2 '40 , roczni* 
we Lwowie 4 zł., na prow incji 4-80.

Prenum eraty  należy posyłać w prosi 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Akadem icka 10.

Kto więc zaprenum eruje „Śm ienia* 
na cały rok ten zbierze sobie plękso  
iln ■

O O O O O O O o O O O O

0000000000300000000000000

^ • E l e k t r y k a m i
(Specjalny Oddział dla urządzeń elektryczny h  Fabryki Maezyn „PERKUN*). 

Doświadczony p e r s o n a ! ,  szybkość roboty i ś c i s ł o ś ć  w term inach . G u a r a n *  
C ja  i b e z p ł a t n e  kontrolow anie w m iarę umowy.

000 S p e c j a l n o ś c i  św iatowej firmy „Oster Schuckert W erke.
| V  K o s z t o r y s y  b e z p ł a t n e .  * 9 6  | V  C e n y  n i s k i e .  ' W
S t  B iu ro  In fo rm  c y ln e  I s k ł a d  p o d r ę c z n y :  K o p e rn ik a  1 8  3 Ł —

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

/ C z e r n y ’e g o

O S A N
jest najlepszym 

d l a  u s t  i  z ę b ó w .
Jest antiseptyczny, konserwujący, 
czyszczący, zdrowy, przyjemny 
i przewyższa znacznie najlepsze, 
dotychczas znane środki na  zęby, 
dla swych osobliwych składni­
ków. — OSAN, płukanka do ust, 

we flaszkach po 8 8  ct. —

V

OSAN, prostek  do czyszczenia zębów w puszkach po 4 4  ct.

Czerny'ego or.entaine

i  mleko różane
(Czerny’s orientalische ko eamnonj

jest najlepszym i najzdrowszym

kosmetykiem.
Flakon 1  złr.

Do tego mydło balzamlaowe 30 ct. 

Mydło z oleju słoneoznlków 30  I 50 ot.

Czerny’ego

Tanningene
jest najlepszym  środkiem

do farbowania włosów
na ciem uo-blond, b runatno  i czarno. 

Cena zł. 2.50.

Anton J. Czerny we Wiedniu
XVIII. ul. Karola Ludwika I. 6, główny sk ład : W allflsohgtsee 5, obok c. k. 
Opery nadw ornej. Prem iow any w Londyuie, Paryżn, Brukseli, K onstan tyno­

polu, Filadelfji, W ieduin itd. P rzesyłka za zaliczką pocztową.
We Lwowie główny ekład u A l o j z e g o  H i l b n e r o ,  d rogneija  i sk łid  farb 
w aptece pod „Z titym  Orłem* Zygmunta Ruokera, w aptece i droguerji 

Piotra Mlkolasoha I Sp. i w droguerji iakóba Reohsna ul. Halicka. 
Sk łady  lw droguerjach, aptekach, perfum erja>h i t. d Gdzie nie m a zapasów  

ua eży zaraz przez swego dostawcę zamówić, albo zwrócić się pod 
powyższym ad resem — Należy wyrażoie żądać przetw orów  Czernye- 

go, a inne stanowczo nie przyjmować. 28

I
I
\

przez szereg lat znane i wielce rozszerzone, bo m ało znajdzie się familij, w którychby tego miłego i ł a ­
godnego środka dom owego brakow ało, który  przez w ielu lekarzy Publiczności w razie złego trawienie 

i nleltrawnoioi polecane bywa. Pigułek tych takie pod nazw ą „P igu łk i Pserhofeva“ , albo „Pigułki krew czy­
szczące Pserhofera“ znanych, koSYtuje pudełko 15 pigułek zawlersjąoe 21 o t ,  je le ń  rulon, zaw ierający 6 pu 

datek 1 z ł  05 ot , prze-taua należytcść naprzód  za Jeden rulon ł z ł. 25 o t ,  2 rulony 2 z ł. 30 ot., 3 rulony 3 z ł
25 ot., 9 rulonów 9 z ł. 20  ct. Sposób użycia dołączony.

Jedyny wyrób i sk ład  główcy rozsyłko wy

J. Pserhofera apteka
w  Wiedniu L, Siogerstrasse 15.

B V  Uprasza się w y r a ź c i e  żądać Pigułek przeczyszczających J. Pserhofera i na  to 
zwracać uwagę, że każde pudełko, jak i sposób użycia zaopatrzone jest inćeniem  i .  Pserhofer 
i czerwonem pism em  oznaczony. 6004

Pociani Kolejowe pomni n o n  tto vo -o o ro p e ]s l[is p  od l i i  lpoo.
Do Lwowa przychodzą: rano przdp.

Krakowa (2-31°, 9 45 noc) 6-10 8 50 135* 5 45 8 40*
Podwołoczysk (głów. dw.) 3-35 8-00 2 35* 6-40 10 30

„ n a  Podzam cze 3 1 2  7 40 2 20* 5 1 7  1 0 1 2
Tarnopola-K opyczyniec . 2 3 5 *  10 25
Borek W .-Grzym alowa . 3-30 2 85 5-40
Rzeszowie „ *

z Czerniow ec Itzkan . 6-20 111 55 1-45*| 5-55
z Chodorowa Podwysokiego 
z Stryja, Ław ocz. Budapeszt, 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z S tryja, Staniaław ow a .
z B e łż c a .............................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a .......................
z B rzuchowic . . . .  
z Zimnej W ody 7 1 0  r.

•  Pociągi pospieszne (Schnelzilge); § od 1/5 31/5
* od 1/6—16/9 ♦  1 /6 —15/9 w dni pow szednie;

i od 16/9—

3-30

6-20 J
8-05 : 
8 0 5 fj 
8-05 :

6 1 0
7-45 ; 
6-46° i
6 10 i

8-15

8-15
9 0 0

popoł. wiecz.

1-45
1-45

3-14
12-55

11 16

5-55
5-55
8-28§
7-24
5-45

noc

1000 
10 20*  

10-35 
10-35 
1 2 0 5

8 5 0  
8 49

ze Lwowa odohodzą:

od
t t

do K rakow a (8 40 rano) . 4-15 8 30
dc Podw ołoczysk z gł. dw. 6-30 9-25

z Podzam cia  6-43 9.42
do T arnopola-K opyczyniec. 9-35
do Burek W .-Grzym ałowa . 9-35
do R z e s z o w a ........................
do Czerniowiec-Itzkau 
do Chodorow a-Podw ysok. . 
do Stryja, Ł aw ocz., Budap. 
do Stryja, C h y r, Suchej (f) 
do Stryja, S tanisław ow a
do B e ł ż c a ..............................
do R aw y ruskiej i Sokala , 
do Janow a 9-12 wiecz. t f  
do B rzuchowic 2 -5 l  0 n. ś. 
do Zimnej W ody 3-20 *

16/9 30/9 co dzień, a  od 1 /5 —15/9 w 
od 1 /6 —16/9 w niedziele i św ięta; 

od 7 /5 -1 0 /9 .

rano

6-35
6-30
6-25

9 1 5
5-45*
4-10

przedp

■9-55
9 4 5

9 OOf 
9 1 0  

10-20 
1020 
125+1- 
10 10 

8-45

popoł.

2 55* 
1-65*
2 0 8

156*  
3-80 
2 45*
2 45*

3 05

8 1 5
215*
6 25

niedziele 
5 od

w i e c z .

6 3 0
7 1 0
7 3 3

6 10

6-25
700+
7 0 0

noc 
/10-60 
112 40 
1100 
11-26 
11-10 
1100

(10-40 
\  2-61

7-25 I 9 101 + 
6 1 8 Ó  1 3 35g§ 
‘  " 3 26

10-50
7-48
6-40
i św ię ta ; 
1 /6 - 3 1 /5

Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 '6 0  ran o ; przychodzi do Lwowa o godrinie 8.15 wieczór.

® < X O O O O O O C X X X X X X X X X X X X X X > »
Mag.strat m ia s t a  Jarcsławia rozpisuje rńnkjssiem

k o n k u r s
na posadę g zmistrza-iłlOLhanlka pr/y gazowni miejskiej w Jarcslawiu. 
Do tej pomady pr/y wiązaną jest płaca roczna 1440 koron wraz z mie­
szkaniem i opałem. Nal życie udokumentowane podania wnitść na­
leży zaraz do Magistratu miasta Jarosławia. 174

•< x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x > «
a m s m B E s a m

Zdobył świat. 1
We wszystkich częściach świata znajdujemy dziś 

„Quaker Oats*. Spożywa go się rocznie wiele ruiljonów 

paczek, głównie jako kaszę na śniadanie, a także jako 
zupę, puddyng itp.

Jest to najlepszym dowodem użyteczności i zna­
komitej jakości tego produktu.

Sprzedaje się tylko w zamkniętych paczkach ce­
lem zachowania dobroci i ochrony do kurzu. 3009

Wszyscy lekarze polecają

Q u a k ę r

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  o o o  
O H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y  O

I E D M U N D A  R I E D L A  !
we L w ow ie, p la c  JHarJaclti l ic « b a  40. 

poleoa aajlupozo ganiani

k a w y  -m u C
• tssak i ozy8tya 1 areaatyoznya . (j

Okilo
90 et 
96

P o r to r ic o .  —
C n b a  g r u b o z i a r n i s t a ............................................ —
Cejlon zielona .............................................. 1 „ — „

„ „ p rz ed n ia ...................................   1 „  04 „
„  g r u b o z i a r n i s t a ........................................... 1 „  ( l «  „

p e r ło w a .........................................1 ,. 08 „
Mocca arabska bardzo arom atyczna . 1 „ 08 ,,
Jaw a złota .....................................................1 „ 08 „

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sam a nżywa się 
tylko n a  czarną kawę, zaś ua b iałą kawę potrzeba 
nżywać z Cejlonem lub  Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięazane, wówczas należy każdy gatunek Q
oddzielnie opalić. 10

Od dawien dawna ze swej dobrool 1 zapaohu znaną prawdziwą

He r b a t ę  rosyjską
21 zbioru m ajowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
w BRODACH na pogranicza rosyjsŁiem

funt „fmllllnej“ brdzo d o b r e j ..............................
funt „Meiange de Moooau “ w oryg opnown 2 59 
funt „imperial*1 Cesarskiej w oryg. opkown. 3-50 
funt „Okruohów** z nnjlep. herbat kwlatowyob 1 20 
Grzybki lltewokle suche, aromatyozne 1 kilo 3 50% B r o d ó w

N I E O M Y L N Y  Ś R O D E K
dla  szybkiego uleczenia K A T A R t J ę

G R Y P Y ,  i r r i t a c y i  p i e r s i o w y c h ,
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I R E U M A T Y C Z N Y C H

w  PARYŻU — 3 i , Uli c a  S e k w a n y .
W  K r a k o w i e  w A p te k a c h  P . P  W .  R E D Y K A . W I S Z N I E W S K I E G O  i M I K U C I U E G O ; ______

w  L w o w ie  w A p te k a c h  P  P . M I K O L A 8 C U A , W E W I O R S K I E G O  R U C K E R A  t S K L E P I K S K I I I O O .

|^* w i* d iU in y  u  n d a k ijt:  Dr. K u in i tn  Oitiąfcwiki»Banś«ki. W ltif id tlt  i wydawiy: Dr. K, O ituuw ik i*B m ńsk i, Miltki i Sp. Z d ra k a m i M. S ehm itta  i Sp. pad  u n u ^ d tm  S t. P ia tra w ik ia g a .


